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Przedpłata kwartalna

wynoai w Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w monarchii praskió 
3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 6 guld. 41 cent-., w iSiem- 
ezech 3 tal. 12 sgr., w Francyi 18 fr., w Anglii 1 f. sst 
w Szwecyi 5 tal. 15 sgr., w Danii 4 tal. 25 sgr.. w Wło 
szech. 28 fr., w Rzymie 30 fr., w Szwajearyi 25 fr.j w Bel­

gii 16 fr., w Turcyi 28 fr., w Ameryce 6 doi. 
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują w mo­
narchii prnskiój oraz w państwach do związku poczto­
wego niemiecko-austryack. należących urzędy pocztowe’ 
W innych krajach zaś tylko nasze agentury, za których 
pośrednictwem (zob. niż.) można także przesyłać ogło 

sienią do ekspedycyi Dzień. Poznańskiego. 
Rękopisma

nadsyłane redakcyi nie zwracają się i będą 
niszczone.
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POZNAN, 14 listopada.
ftwestya przymierza prusko-rosyjskiego, nad którą 

sS,C2oraj obszerniéj w dzienniku naszym rozpisaliśmy, 
e?en ostatnim czasie stała się głośną, iż Nor dd. A lig. 
¡¡a »ipnała za stósowne zaprzeczyć obiegającym pogło- 
dzoiJij,, co, jak zwykle w podobnych przypadkach, nikogo 
odo»(‘,t'iąie i służyć ma tylko tylko ku chwilowemu uspoko- 
Ve" ¿i opinii publicznój. Otóż czytamy w dzisiejszym nu- 
m {¡iministeryalnego organu communiqué tćj treści: 
ych< Część prasy zagranicznćj zajmuje się bez przerwy 
owj głoską o mniemaném przymierzu pomiędzy Prusami

0.

"M1 ¡jDsyą, j kkolwiek już tylokrotnie bezzasadność wia- 
sujoinośc’1 tśj wykazywano; co więcćj upatrują niektórzy

Godo, f podróży naszego księcia następcy tronu do Peters- 
; dwi^rga potwierdzenie owego aliansu, jakoby celem tćj 
'*■ o||i .odróży było doprowadzić dyplomatyczne rokowauia 
łatii w^em Przymierza pomiędzy obu mocarstwami do 
hót, ¿»(łowczego ukończenia. Ktokolwiek bez uprzedzenia 

ywiei Opatruje się na rzeczy, ten łatwo wytłómaczy sobie 
podróż księcia na uroczystość familijną względami bli- 

G/* ¡kiego pokrewieństwa obydwóch domów panujących, 
ich ii jiimo to jednakże zmuszeni jesteśmy wobec ponawia- 

i ¡icych się pogłosek jak najwyraźniej oświadczyć, że 
łl!5- ’odwiedzinach księcia następcy tronu na dworze pe 
g”1!;eBburgskim nie należy szukać celów dyplomatycznych, 
pił, llyśl politycznego aliansu w przewidywaniu wypadków, 

lnoi’ ¡¡tire dopiero mają nastąpić, obcą jest polityce pruskićj, 
katl’ ikto już ponownie wykazywaliśmy. Żaden mąż stanu 

iswiem głębszego poglądu nie może być skłonnym do

tylko.o „okręgach“ północnego Śzlezwigu; wyraża aalćj 
zdumienie swe z powodu śmiałego wplątania imienia eesarza 
I rancuzów w mowę, która podniecić tylko może agitacye 
w księstwie szlezwickićm; w końcu zaś zręcznym zwrotem 
zastósowuje do Danii znane orzeczenie rządu francuskiego 
w sprawie z Szwajcarami, którym rekhmacye w r. 1860 ce­
lem zrektyfikowania granic odparto z Paryża uwagą, iż ten 
tylko żądać może „granic naturalnych“, który ich „samo­
dzielnie zdoła bronić“, i przychodzi do wniosku, że w ta­
kim razie bodaj mogłaby Dania szukać gdziekolwiek 
w Śzlezwigu granic dla siebie.

Wczoraj nastąpiło w Brukseli uroczyste zagajenie 
sejmu.

Pogłoska o wybuchu powstania wojskowego w Bar­
celonie nie potwierdziła się.

Place de la Bourse, nr. 8.—W Berlinie, Hamburgu, Frankfurcie n. 
" Wg
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trasa tawiązania sobie tym sposobem w obecnej chwili rąl 
po« ja przyszłość.

. przewidywania nasze co do znaczenia amnestyi, 
¡eiyliifionćj przez cara Aleksandra rodakom naszym jęczą­

co kopalniach Sybiru lub w aresztanckich rotach, po- 
Jp erdzają się całkowicie. Ukaz amnestyjny, wystylizo- 

fjj jy nader zawile i pełen punktów, mogących najrozma- 
!jrm ulegać interpretacyom , jak zazwyczaj obliczony 
Ina efekt, a wydany głównie dla Europy; los więźniów 
mi złagodzony nim o tyle, że skazanym do ciężkich ro- 

mt 21 ;na całe życie, czas kary ograniczono na lat 20, innym 
sorżnikom skrócono karę o jednę czwartą lat, przepisa- 

wyrokiem. Posieleńcom dozwolono po 5 latach od- 
ćj kary zapisywać się do gmin wiejskich, po 10 latach 
ido gmin miejskich w Syberyi. Skazańcom, którzy 
ly osądzeniu podlegli karze cielesnej, a następnie na 
Utycie poszli do katorgi, skrócono czas kary do lat 15, 

którzy podobnego doznali losu, zmniejszono okre- 
oewyrokami termina o jednę trzecią część lat; skaza­

li i do rot aresztanckich również trzecią część lat kary 
as r0!fsiczono, w odpowiednim zaśstósunku mają być zmniej- 

nc kary i innym kategoryom politycznych więźniów, 
rajszenie kary do lat 20, 15 a nawet 10, zaprawdę 

dei,3w%( jest ironią i nielitościwem urąganiem niedoli,
Ojroi myliliśmy się jednakże sądząc, że takićj tylko ulgi, ta- 

ijjlagi rzuconćj woezy Europie spodziewać się należało
Twi ■ tjpani domyślności inoskiewskićj.

Hf. G-ołuchowski, który tych dni wyjechał do Wie- 
rwiSeimiał zabrać z sobą jak się dowiaduje Gaz Nar., 

pucowany całkióm plan organizacyi poiitycznćj i sądo- 
za™'iila Galicyi. Równocześnie prawie z namiestnikiem 

ttu':» lii się z krakowskiego okręgu sądowego, p. prezydent 
tistiani, a z lwowskiego pan Wierzbicki, radzea sądu 
tego do Wiednia ceiem narad nad reformą gądowui-

om# fi w ogóle.
Mowa tronowa króla duńskiego, którćj streszczenie 

teji renie pod właściwą podajemy rubryką, nie miłe, jak 
l»y( zdaje, wywarła w Berlinie wrażenie. Jak wiadomo, 

tęgi otył monarcha duński bardzo wielki przycisk na przy- 
ipr»tMue przez Prusy w traktacie pragskim odstąpienie 
w, ńii „północnego Śzlezwigu“ i potrzebę odzyskania 

jranie naturalnych;“ dodając zarazem, że potrzebę tę 
Mydlił przedewszystkićm cesarz Napoleon z współczuciem, 
a*SU«zobowiązuje do gorącćj podzięki. Nordd. Allg. 
■yjł ¡Odpowiadając na ustęp powyższy, przytacza nasam- 
w li tó artykuł V traktatu pragskiego, w którym jest mowa
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i. «
esiif

witZ
Sćmlrseja Edwarda Bioimiana.
¡¡q (Ciąg dalszy. Zobarz nra 254, 255, 259).

owej '
nt»S
,da. Rozdział II,

Lublin tedy w roku 1809 przedstawiał obraz dawnćj 
BziirMci i ruchu Nie był to ruch i zgiełk sejmikowy 
(da. , trybunalski, lecz wrzawa wojskowa, lecz pierwsze 
11 odradzającego się życia narodowego, lecz radość 
z Jat . e‘ Już spełnionój i nowych nadziei powstający ch. 
,.eU< iCl§zki wódz wojska polskiego mianował był członków

“U centralnego, któremu tymczasowo władzę urządze- 
ada 1 “łyskanego kraju powierzył. Stanisław ordynat Za- 
injblii najznakomitszy majątkiem w Galicyi Zachodnićj 
a i ,8 mało był znany w kraju, większą bowiem część 
ki W Młodości zagranicą przepędził i odznaczał się wię-

’cyczajami i wyobrażeniami zagranicznemi jak swój,- 
pr«J S1' Wypadki r. 1809 zastały go w Wiedniu, przecież 
-•i-’“głos powstającój ojczyzny porzucił stolicę Austryi 

¡st[^Ciył S1'§ z rodakami nie bez niebezpieczeństwa oso- 
eiffl Jjego. pu}k własnym swoim kosztem wystawił, i oka-

'6 w tćj okoliczności godnym synem najzacniejszego
,Andrzeja Zamojskiego i matki Konstanęyi z Czarto-
¡C}1 Zamojskićj, która 1,000,000 złp. na wsparcie po- 

it d? ^o^c’uszkow»kiego poświęciła. Tą gotowością do 
sprawy ojczystćj, zasłużył sobie ordynat Zamoj- 

go książę Poniatowski na czele rządu postawił, we- 
! Jhy takź« do piego Tadeusża Matusewieza, jednego 

tot i oąkomitszych posłów sejmu czterąletniego, Igna- 
ii»T1 «hączyńskiego i kilku innych wyżćj przezemnie wy- 

tjjAloh obywateli z Galicyi Wschodniój. Rząd więc 
A ny w takowym składzie urzędował w Lublinie. Od- 
j Wojska narodowego zajmowały miasto, a jenerało- 
°‘<olnicki i Hebdowski, zastępcy ministra wojny,
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Wiadomości urzędowe
Staatsanzeiger ogłasza obwieszczenie król, rejencyi 

w Opolu, tyczjce się zarządzenia środków prewencyjnych w po­
wiatach nadgranicznych górnoszląskicb z powodu wybuchu za­
razy na bydło w IG miejscowościach obwodu lwowskiego i kilku 
miejscowościach gubernii warszawskiej.

Korospondencye Dziennika Fozn.
SB KongresówM, 5 listopada.

*** Wywiezienie w Sybir i nagła śmierć śp. biskupa 
Kalińskiego na wygnaniu tak żywo zajmują obecnie umy­
sły, artykuł zaś Dziennika Warszawskiego (arty­
kuł ten podaliśmy w nrze 248 naszego pisma. P. R. D z.), 
w którym nagromadzono jak najbezczelniejsze kłamstwa, 
aby upozorować nowy ten zamach na kościół unicki, tak 
jest od początku do końca tendencyjnie fałszywym, iż 
uważamy za obowiązek przesłać wam niektóre autenty­
czne szczegóły, które najlepićj wyświecą postępowa­
nie i zamiary petersburskiego rządu w sprawie unii w Lu- 
belskićm.

Nacisk na unią nie od dz:ś datuje, a działania 
ks. Czerkaskiego są tylko dalszym ciągiem tego powol­
nego minowania pod najświętszemi pozorami. Za da­
wniejszych biskupów, głównie za rządów biskupa Tarasz­
kiewicza jiad dyecezyą Chełmską, różni dyrektorowie spraw 
wewnętrznych, mianowicie Muchanow, ze szczególnym 
względem opiekowali się unią. Usiłowania tćj opieki skie­
rowane były ku spaczeniu pojęć religijnych, ku wpro­
wadzeniu żywiołów prawosławnych, ku temu, by mło­
dzież unicką w seminaryach moskiewskich kształ­
cić , by zaprowadzać pewne zmiany w obrządkach, 
w , powierzchownych i wewnętrznych kształtach świą­
tyń, by zmniejszyć, ile można powagę biskupa i ca­
łego konsystorza, a działając pomału z jednćj strony, 
na usposobienie moralne duchowieństwa, z drugićj zaś 
zmianami powolnemi w cerkwiach i obrządkach, oswajając 
lud z reformami dlań niezrozumiałemi, podkopywali re- 
ligią, demoralizowali duchowieństwo, osłabiali znaczenie 
kościoła i łączność jego z Rzymem. Biskup Taraszkiewicz 
słaby lecz światły kapłan, mimo silnego nacisku, mimo zdra­
dliwego wpływu kanonika Wójcickiego, silny stawił opór 
w rzeczach kardynalnych, ustępując presyi w kwestyach 
mniejszćj pozornie wagi. Tym sposobem zgodził się bi­
skup Taraszkiewicz na wysyłanie alumnów seminaryum 
chełmskiego do akademii prawosławnych Kijowa i Mo­
skwy ; tym sposobem zrzekł się on za radą Wójcickiego, 
chwilowo wprawdzie praw swoich do zwierzchnictwa nad 
seminaryum; pod takim też naciskiem zezwolił on na 
oprowadzenie ikonostasów do cerkwi unickich i na usu­
wanie organów, Seminaryum chełmskie, jedyne w unii 
Królestwa, przestało wysyłać alumnów do akademii war- 
szawskiój. Kijów i Moskwa stały dlań otworem, a koń­
czącym tam nauki, świetna przyszłość przyrzeczoną była. 
Kontyngiens ten na szczęście, uiebył dość licznym i zaledwie 
kilku adherentów, jak Pocićj i inni, z wysłaniem synów 
pospieszyli Wyprawy te do akademii prawosławnych, 
spowodowały pamiętną ucieczkę kilku alumnów do Rzymu, 
Znana historya ikonostasą w e rkwi Rokołupskićj; spro-

z licznćm gronem oficerów sztabowych dodawali mu ży­
cia i świetności.

Ojciec mój pierwszy raz przed ożenieniem powtórnóm 
przybywszy z Wołynia, zastał był te ważne wypadki, 
zmieniające postać kraju; był on przytomny zawieszeniu 
orłów francuskich, a więc w chwili, w której z pod odwa­
lonego kamienia grobowego ujrzał powstającą postać lnsG 
tki. Jedna taka chwila w życiu więcćj warta, niźli dłu­
gie lata życia. Wrażenie jćj było silne, elektryczne — 
tak silne, że się obudził duch poety. Wtenczas to więc 
Z okoliczności zawieszenia orłów zwycięskich napisał on 
pierwszą odę, w którćj się natchnienie objawiło. Zaczyna 
się ona tym wierszem:

Drżyjcie ludy wiarołomne,
Drżyj rodzie Ulissa nowy.

Jest w nićj zapał i rytm liryczny, jest ogień uniesionćj 
duszy. Była to może pierwsza prawdziwa oda w polskim 
języku napisana. Niektóre w nićj wyrażenia są prawdzi­
wie poetyczne, jak naprzykład;

Jug się płaszczą Pireneje. 
i błyskiem wasz pogromca spada.

lub opis wzięcia Zamościa i
Zamość do obrony śmiały 
Najeża działami wały,
Miota z paszczów grom po gromie 
Lecz wrą bębny — tćj godziny 
Miecze, topory, drabiny,

I rodacy na wyłomie.
Jest tu żywość farb, jest życie, ruch i wrzawa szturmu. 
Widzi się tu zamięszanie mieczów, toporów, drabin i żoł­
nierzy wdzierających się przez wyłom. Jest jeszcze jedna 
strofa dziwnie piękna, lecz na nieszczęście mitologiczna 
i będąca tylko przypomnieniem szczytnego obrazu Homera 
i jednego z wierszy Horacyusza Chcę mówić o porówna­
niu do Jowisza, bo jeszcze Jowisz panował w niebie poe­
tów ówczesnych.

Jak ów Jowisz, co na niebie 
Nie zna wladzcy tylko siebie

Kiedy się gniewem zapali,
Za zwrotem jego źrenice

wadzenie tegoż samego Krynickiego już w r. 185U, czy 
też w 1860, w grudniu, do wykładu w seminaryum; po­
wierzchowność bizantyjska, nadawana budującój się cer­
kwi w Cycawie; rewokacya biskupa Taraszkiewicza zrze­
czenia się władzy nad seminaryum, znany list paster­
ski jeszcze biskupa Szumborgkiego, najdobitniéj cechują 
bezinteresowność i cele Moskwy od dawnych czasów.

Z upadkiem satrapy Muchanowa odetchnęła unia, 
a wypadbi w kraju dozwoliły jéj użyć lat parę spokoju; 
wkrótce jednak nowe chmury nad nią zawisły, pod pie­
czołowitą opieką liberalno postępowego Czerkaskiego 
i znakomitego komitetu. Swiętojuryzm pobudzany cią­
gle intrygami Moskwy w Galicyi, zaledwie w kilku lub 
kilkunastu członkach duchowieństwa dyecezyi chełmskićj 
znalazł adeptów, przewodniczonych głównie intrygami nie- 
ustannemi Wójcickiego i w ostatnich czasach renegata 
politycznego Liszkiewicza, dawnego proboszcza w Gródku. 
Podnosić narodowość rusińską z ucisku Polaków i latyni- 
zmu; kształcić jéj synów w duchu narodowym już rosyj­
skim, oczyścić unią ze zgubnych wpływów, a wszystko 
w myśl liberalizmu, postępu i idei narodowości, stało się 
na wstępie zadaniem kniazia Czerkaskiego. Nieszczęścia 
kraju, zawziętość Moskwy całćj, stan wojenny i swawola 
rozhukanych reformatorów, posłużyły postępowemu knia­
ziowi do rozpoczęcia nowych intryg, nowego nacisku. 
Działania te w różnych zaczęły się kierunkach. Najprzód 
uformowany został na nowo wydział do spraw unii w ko- 
misyi spraw wewnętrznych; z konsystorza chełmskiego 
powydalał książę znanych światłych ludzi; zalecał bisku­
powi Kalińskiemu kilkakrotoemi odezwami pewne zmiany 
w obrządkach religijnych jako to: zaprzestanie śpiewania 
różańców, suplikacyi i miewanie kazań w języku polskim; 
nakazał wykład nauk w seminaryum w języku rosyjskim; 
w końcu wzbronił księżom katolickim odprawiania na­
bożeństw w cerkwiach unickich, unickim zaś księżom 
w kościołach katolickich. Biskup Kaliński z całą wy­
trwałością opierał się wszystkiemu, widząc za nadto do­
kładnie, do czego zmierzają podstępne działania wiel­
kiego reformatora. W kwestyach różańców i suplikacyi 
od wieków uświęconych w kościele unii i weszłych w oby­
czaje ludu wiejskiego, ksiądz Kaliński oświadczył się nie 
być w prawie robienia zmian i decyzyą pozostawił Rzy­
mowi. Przed daniem odpowiedzi księciu Czerkaskiemu 
co do kazań, starał się on zasięgnąć zdania duchowień­
stwa, które nieznając wcale języka rosyjskiego, rusiński 
zaś uważając za niedość wykształcony, wiedząc nadto jak 
dalece lud przywykł słuchać nauk w języku polskim, gre­
mialnie oświadczyło na kurendę biskupa, iż kazań'po ro­
syjsku miewać nie może.

Gdy groźne rozkazy Czerkaskiego, wezwanie biskupa 
Kalińskiego do Warszawy, gdzie wytrwale zniół próbę, 
zmiany dopełnione w kousystorzu i otoczenie go najwięk­
szą czujnością nie pomagały — zwrócił przebiegły książę 
swą taktykę na inną drogę i szereg nowych działań roz­
począł. — Biskup Kaliński, wkrótce po powrocie z War­
szawy, pozbawiony został pensyi; ukaz, ograniczający 
władzę biskupa, odebrał mu prawo mianowania probo­
szczów i usuwania z parafii; instrukeye w Warszawie 
przygotowywane, zaczęły przepisywać formy obrządkom re­
ligijnym; apostołowie prawosławni jak komisarze, spro­
wadzeni popi do mniemanéj parafii prawosławnej w Cheł­
mie, partyami nasyłani z Rosyi diacy na nauczycieli szkół 
wiejskich — zaczęli swą propagandę: to przy obdarowy­
waniu włościan łaską cesarską, kosztem właścicieli ziem­
skich, to na odpustach — słowem gdzie się dało; władze 
zaś wojskowe, dzierżące w swćm ręku sądy, oświatę i po- 
licyą nie pozostały również bezczynnemi. — Gdy tak ze 
wszech stron przygotowane były baterye — działania 
reí rmistowskiéj ligi coraz większą przybierały energią, 
a nieugiętość występnego biskupa tém większą stawała się 
zawadą: nie tyle dla czynu — ile dla obleczenia działań 
w formę legalizmu. — Przewidzieć koniec rządów wiele­
bnego biskupa nie było rzeczą trudną. — Czerkaski, łatwy 
w wyborze środków, wspierany planami Wójcickiego, wy­
konanie swych postanowień sile miecza powierzył i odtąd 
władze wojenne, pod powagą prawa wojennego i kontry- 
bucyi, działać zaczęły.

Pierwszy rozkaz komunikowany duchowieństwu urPi 
przez naczelników wojennych, dotyczył kazań w języku 
rosyjskim. W niektórych okręgach rozkazy te komuni­
kowane były ustnie, by nie zostawiać śladów, w innych 
księża wzywani byli do urzędów ucząstkowych dla podpi­
sywania deklaracyi; w innych nakoniec naczelnicy, mnićj 
domyślni tajemnicy, rozkazy piśmienne do księży rozsy­
łali. Wszędzie duchowieństwo, bez wyjątku prawie, sta­
nowczo powtórzyło odmowę wszelkich deklaracyi. — Czer­
kaski tćin się nie zraził, a zalecając ostrzejsze środki 
upartym, posłusznym nagrodę przyrzekał. Nie ustawały 
więc działania władz wojennych z pomocą różnych spo­
sobów i przedstawień dobrych ehęci monarchy dla unii 
i dla narodowości rusińskićj — a gdy w końcu w okręgu 
hrubieszowskim przedstawienia ucząstkowego Jermoło- 
jewa przebrały miarę przyzwoitości nawet i zebrane du­
chowieństwo protestowało —ucząstko wy, uniesiony wiel­
kością misyi, ugodził w policzek proboszcza z Madryńca, 
i tćm uwydatnił działania jednych a usposobienia drugich. 
Dziennik Warszawski prawdziwość faktu tego bez- 
wątpienia zaprzeczać zechce. By więc temu zapobiedz, 
dodam, iż po wywołanój przez duchowieństwo burzy, 
pułkownik Wrangiel w styczniu rb. przysłanym został do 
Hrubieszowa na śledztwo, które przyniosło następnie na­
ganę naczelnikowi Emeowowi, a dymisyą Jermołaje- 
wowi.

Zeszłój zimy miało się odbyć poświęcenie nowćj cer­
kwi unickiój w Dratowie w okręgu lubelskim. Biskup 
Kaliński polecił dziekanowi z Pawłowa dopełnienie tej 
ceremonii, zaś jenerał Kostanda ze swój strony wydał 
rozkaz naczelnikowi lubelskiemu majorowi Zawadzkiemu, 
by w asystencyi komisarza właściwego rewiru i ucząstko­
wego do Dratowa zjechał i nie dopuścił proboszcza miej- 
scowćj parafii katolickiśj do udziału w ceremonii poświę­
cenia, głównie zaś, by nie dozwolił poświęcenia i umie­
szczenia w nowej świątyni trzech ołtarzy. Asystencya 
ta wojskowa nie odniosła pożądanego skutku. Proboszcz 
katolicki wystąpił z sumą przy ołtarzu głównym — dwa 
boczne poświęconemu zostały. Raport komisarza, potę­
piający Zawadzkiego, wywołał nową historyą. Wzywany 
był dziekan de tłómaczenia i sekretarz konsystorza do 
wyjaśnienia polecenia biskupa, w końcu major Trojański, 
naczelnik krasnystawski dostał od jenerała Kostandy 
rozkaz, by zabrawszy z sobą dziekana z Pawłowa, zjechał 
do Dratowa i w obecności miejscowego proboszcza, ołta­
rze zbyteczne z cerkwi usunął. Trojański, pomimo oporu 
dziekana, sam z kozakami do Dratowa przybył, zwołał 
parafian, ołtarze wyrąbał i z cerkwi kozakom wynieść ka­
zał — a proboszcz katolicki, za udział w poświęceniu, 
100 rubli kontrybucyi zapłacił. Podobnemu losowi wy­
rąbania uległ piękny obraz św. Jozafata, pędzla Sirnlera, 
umieszczony w kościele 00. Bazylianów w Białćj, ustępu­
jąc miejsce obrazowi św. Mikołaja, przeniesionemu z woj- 
skowój cerkwi prawosławnćj.

Obojętnćm okiem patrzał na to kniaź Czerkaski, 
okryty w nagrodę orderami cara, a partya reformistów 
coraz bardzićj przyklaskiwała jego wielkim pomysłom. 
Ucisk stawał się coraz większym a pomysły coraz no­
wszemu W kwietniu b. r. postanowiono komunikować 
przez naczelników wojennych księżom unickim dzieła 
treści religijnćj i kazania w języku rosyjskim, by tym spo­
sobem uchylić przyczyny ich oporu. Alumnom semina­
ryum chełmskiego, chcącym udać się do Lwowa dla otrzy­
mania tam święcenia od biskupa Litwinowicza, odmó­
wiono pozwolenia, stawiając jako warunek tćj licencyi, 
podpis deklaracyi przez rząd sformułowanśj i zobowiąza­
nie się do wypełniania woli władz unią reformujących. 
O postawieniu takich warunków alumnom, biskup Litwi- 
nowicz został uwiadomionym, alumni, niewidząc sposobu 
otrzymania pozwolenia, deklaracyą podpisali, cofnęli je­
dnak zaraz po przybyciu do Lwowa.

DziennikWarszawski, niewyczerpany w przy­
taczaniu fałszywych i zmyślanych faktów, ilekroć razy 
idzie o obronę systemu postępowego rządu naszego — 
w potępianiu wielebnego biskupa Kalińskiego nie mniój 
uczciwym się okazał. Obwinianie biskupa Kalińskiego 
o zabór funduszów wdów, jest fałszem, nie biskup bo-

Huczą burze, nawałnice 
Ziemia jęczy — świat się wali.

Piękny obraz, lecz który tylko przypomina owe home- 
rowskie

Brwi zmarszczył, niebios Pan odwieczny
Podniosły się na głowie nieśmiertelnćj włosy,
Wstrząs! się Olimp, i całe zadrżały niebiosy. 

i ów wiersz Horacyusza
Cuncta supercilio moventis. —

Ja zaś wyzńaję, że jak żółw Krasickiego, wolę niż 
pałace domek nie wspaniały, ciasny, byle tylko był wła­
snym. Odę tę autor przeczytał na posiedzeniu u jene­
rała Hebdowskiego, zastępcy ministra wojny i naczelnie 
dowodzącego w obydwóch Galicyach. Po wysłuchaniu jćj, 
przesłano ją rządowi centralnemu w Zamościu wówczas 
obradującemu. Z początku nie ściągnęła ona na siebie 
uwagi żadnego z członków rządowych; dopiero Dierżko- 
wski, wielki miłośnik i znawca literatury starożytnćj, 
przeczytawszy ją, poznał i ocenił całą jćj wartość i zwró­
cił na nią uwagę kolegów. Odczytana zyskała najpo- 
chlcbniejsze pochwały. Z polecenia pana Zamojskiego wy­
drukowana, silne uczyniła w publiczności wrażenie, odpo­
wiadając w zupełności myśli powszechnćj, tłómacząo 
w żywych wyrazach to, co wszyscy wówczas czuli.

W dzisiejszych czasach to tylko uważać zwykli za 
piękne, co jest oryginalne, a za oryginalne to, co objawia 
myśli i czucia, jakich nikt nigdy jeszcze nie miał. U staro­
żytnych a nawet u nowożytnych aż do naszych czasów, 
pięknćm nazywano to, co było prawdziwćm, to, co tłó- 
maczyło co wszyscy czują, ale równie dokładnie wyrazić 
nie umieją. Oryginalnśm zaś było to, czego nikt jeszcze 
nie wyraził, lecz co przecież każdy zrozumiał, a nawet 
czuł, nie umiejąc zdać sobie sprawy z swego czucia. Ory­
ginalność nie jest osobistością, jakićj drugićj niema i nie 
będzie, bo taka osobistość jest potwornością, a co jest po- 
twornćm, pięknćm być nie może. Oryginalność nie stwa­
rza tego, czego nie było, lecz tylko nadaje głos i mowę 
temu, co już żyło, lecz jeszcze było nieme. Oda na zawie­
szenie orłów wielkie powodzenie zyskała i była piękną, 
bo tchnęła czuciem i przemawiała myślą wszystkich.

Przed wyjazdem powtórnym na Wołyń ojca mego, na­
stąpiło zawieszenie broni—po powrocie przyszła wiadomość 
o zawarciu pokoju. Ogłoszenie tego pożądanego wypadku 
miało miejsce w Lublinie 25 października, i natchnęło 
poecie drugą odę, wyższą od pierwszśj, którą na publi- 
cznćm posiedzeniu u prezesa rządu centralnego odczy­
tał. Oda ta zaczyna się od tych wspaniałych wierszy:

Ucichły mordercze bronie 
Oschła ziemia z krwi potoków,
Zwycięzca zasiadł na tronie 
I podniósł księgę wyroków.

Cała jest gorejąca ogniem i żyjąca wzniosłą poezyą. 
Jest w nićj obraz stworzenia cudownie poetyczny, ale bo 
tśż w nim już nie Jowisz, lecz Bóg prawdziwy, Bóg bi­
blii, który rzekłj: „niechaj będzie światło, a' światło się 
stało“świat wywodzi z zamętu.

Tak wśród niesfornego składu,
Złożone tworów zarody,
Gdy Bóg wywodził z nieładu 
Rzekł: a w morza ściekły wody.

Światło się w górę podnosi 
Ziemia się chwieje na osi,

Niebo jaśnieje w błękicie 
I mocą jednego słowa,
Powzięła świata budowa

Porządek, zgodę i życie.
Nie mnićj piękną i narodową jest strofa, w którćj po­

eta odzywa się do matek polskich.
Przytulajcie niemowlęta,
Już to nie są niewolnicy

i w którćj woła na młódź krajową, na potomków boha­
terów polskich:

Ach kończcie młodzieńcze lata 
ZamojsGy i Chodkiewicze,
Odzyskać przodków zdobycze 
Wam przekazał Władzca świata.

Jest tam także jedna strofa, która powszechny oklask 
uniesienia zyskała, a w którćj poeta wyspiarzy to jest An­
glików zgrzytających z zemsty bezbronnćj, przyrównywa 
do Arabów na pustyni:
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wiem, lecz ś p. kanonik Szokalski był opiekunem tych fun­
duszów i z rąk jego zabrane one były przez powstańców. 
O mięszaniesię do ruchu ksiądz Kaliński posądzanym być 
może chyba tylko z listów podstępnie mu nasyłanych 
przez szpiegów. Przytoczony powyżój fakt o święeeniu 
alumnów wyjaśnia, jak dalece biskup utrudniał ich wyjazd 
do Lwowa. Dziennik Warszawski dalśj jeszcze 
idzie, potępiając biskupa za trudności robione Kryni­
ckiemu. Nietylko wielebny biskup, lecz unia cała wie­
działa, kto jest Krynicki. Jurgieltnik teu przybył do 
dyecezyi chełmskiej bez dowodu, że jest kapłanem, że 
mu wolno było wydalić się z dyecezyi lwowskićj i nie mając 
przyjęcia biskupa Kalińskiego. Formalności tych kano­
nami przepisanych słusznie wymagał biskup. Mimo sro­
giego rozkazu księcia Czerkaskiego, wypowiedzianego 
przez Krynickiego, zaraz na wstępie biskupowi, nie 
zmieniał on więcój decyzyi, wiedząc dobrze, jakie cele 
sprowadzają Krynickiego do Chełma. Dziennik Warsz. 
twierdzi, iż Krynicki sprowadzony był z Wiednia na pre­
fekta dla tego jedynie, iż dający się czuć brak duchowień­
stwa unickiego niemógł dozwolić wyboru odpowiedniego 
człowieka. Śmiem twierdzić, że nie brak księży miej­
scowych był przyczyną sprowadzania Krynickiego, gdy 
tyloma ludźmi pełnymi światła cieszy się jeszcze unia. 
Czyż ksiądz Szeremetko nie miał już być prefektem, kiedy 
niespodziany dla Moskwy opór jego wykładania religii 
w języku rosyjskim sprawił mu niełaskę?

W obec takiego nieustającego nacisku, podstępu, 
fałszu i dzikich herezyi, czy postępowanie wielebnego bi­
skupa mogło byćinnćm? Świętobliwy ten kapłan, wi­
dząc ciągle grożące niebezpieczeństwo, na chwilę nie zbo­
czył z raz wytkniętej drogi; śmiało stawił czoło trudno­
ściom, przewidując od dawna los, jaki go spotkał. Przy­
kładnie spędziwszy dotychczasowy żywot swój kapłana 
u schyłku życia chciał wytrwać niezłomnie w wierze swych 
ojców i wiernym zostać jćj pasterzem. Z eałą energią, 
z całą rezygnacyą i zaparciem się siebie poświęcił on sie­
bie, dodając do historyi męczeństwa unii jeszcze jednę 
jaskrawą kartę.

Wypowiedziawszy fakta, które na prędce zebrać mo­
gliśmy, zapewniając ich autentyczność, pozostawiamy 
Dziennikowi Warszawskiemu pole do nowych fał­
szów. Służalstwo pisma tego przestało świat dziwić, lecz 
zaślepienie rządu na swawolę tćj reformistowskiój par- 
tyi, niegodnćj dziewiętnastego wieku, słusznie oburzyć 
może chrześciańską ludzkość i zastraszać myślicieli 
Europy.

Berlin, 13 listopada.
X Wczoraj jeszcze tak nieliczną była izba, że przy głoso­

waniu nad wnioskiem posła Michaelisa (proponującym aby 
izba budżetem zajęła się bez poprzedniego — jak dotąd 
bywało sprawozdania komisyi, czyli aby się zamieniła sama 
w konaisyą) pokazał się niedobór, z czego powstał śmiech, 
którym i zakończyło się posiedzenie. Dziś tenże sam 
wniosek otrzymał 105 głosów naprzeciw 90, a więc prze­
szedł 15 głosami. Czy postępowanie to przyspieszy na­
rady nad budżetem, to wielkie pytanie właśnie, chociaż 
z tego poniekąd stanowiska wychodził wnioskodawca. 
Obchodzić was będzie bliżćj projekt do prawa ministra 
skarbu który wniósł dziś, między innemi, o przyjęcie ko­
sztów regulacyi podatku gruntowego na rzecz skarbu. Nad­
mienił przy tćm, że koszta te dła zachodniój części pań­
stwa bodaj 10 tal. wynoszą więcój niż dla wschodnich pro- 
wincyi, co dotąd uporczywie utrzymywano z wielu stron.

W frakcyi tak nazwanćj liberalnój coraz bardziói po­
jawiać się będą dwa a nawet aż trzy kierunki: kierunek 
czysto prawny, polityczny i utylitarny, co zresztą już 
w pierwsaój połowie bieżącćj sesyi, tj. w sierpniu i wrze­
śniu pokazało się, ale co koniec końcem zapowiada nie­
tylko zupełną przemianę parlamentaryzmu, o którym tyle 
przed wojną mówiono, ale zarazem i dalszemu rozprze­
strzenianiu się Prus, bądź co bądź, czy z wolą annekto- 
wanych, lub annektować się mających, czy wbrew takowśj,
wybornie toruje drogę.

Czy są dziś jakie oznaki zbliżenia się Prus z Rosyą 
przez sojusz ? Różnie o tóm tu mówią, pewnego znaku 
nikt przytoczyć nie może jeszcze. Słyszę tylko od osób, 
co umieją nie raz zbliżyć się do pewnych sfer, że alians 
taki byłby czy jest rzeczą naturalną, jako kontrbalanśo- 
wanie widocznego bardzo — wedle nich — sojuszu austro- 
francuskiego a może i włoskiego, przyczóm Galicya i pan 
Beust figurują jako dowody takowego.

Dziś po raz dziewięćdziesiąty dają „Afrykankę ‘ 
Meyerbeera.

Wiedeń, 12 listopada.
oo Artykuł, zamieszczony wczoraj w Wiener Jour­

nal z powodu wypadków na Wschodzie, jest niejako wstę­
pem do dyskusyi nad kwestyą, którój dotychczas nader 
oględnie unikano, — nad kwestyą wschodnią. To postęp 
wiele znaczący. Powie niejeden, że program, podany przy 
tćj sposobności w imieniu rządu, nie jest nowym. Ale in­
teresa państwa nie zmieniają się przez jednę noc i dziś

Tak Araby skwarem spiekłe 
Miotają bluźnierstwa wściekłe

Przeciw słońcu, co ich pali;
Marne wycia, próżne wrzaski,
Wrą pod ich nogami piaski:

Słońce posuwa się dalćj.
Myśl tego porównania wzięta jest z poety francuz- 

kiego Lefranc Pompignan, o którego poezyach nazwa­
nych przez niego P oésies sacrées powiedział Voltaire: 
Sacrées elles sont, car personne n’y touche. 
Znajduje się ta myśl w odzie jego na śmierć Jana Chrzci­
ciela Rousseau, i tak jest oddana :

Le Nil a vu sur ses rivages 
Les noirs habitans des déserts 
Insulter, par leurs cris sauvages,
L’astre éclatant de l’Univers,
Cris impuissants, fureurs bizares.
Tandis que ces monstres barbares 
Poussaient d’insolentes, clameurs,
Le Dieu poursuivant sa carrière 
Versait des torrents de lumière* 1 * * * 
Sur ses obscures blasphémateurs.

Widzimy tu, o ile naśladowanie wyższe jest od pier­
wotnego obrazu. Jest ono i zwięźlejsze, i porównanie 
w niém prawdziwsze, bo słońce palące jak w Afryce, nie 
zasługuje na cześć wdzięczności i przedstawia nam obraz 
nie dobroczynności, ale potęgi. Tak naśladować jest to 
na nowo tworzyć. Oda ta równie jak poprzedzająca, roz­
legły w kraju rozgłos znalazła i zjednała autorowi za­
szczyty lirycznego poety ; drukowano i przedrukowano 
obie w Warszawie, uczono się ich na pamięć. Przetło- 
maczył jednę na język francuzki Wielohorski drugą Mos­
towski, a jakie wrażenie zrobiły na ludziach owe­
go czasu, miałem dowód przed trzema laty, spot- 
kawszy się za granicą u wód z jednym z dawnych z tam- 
tćj epoki znajomych mego ojca, który i mnie znał dzieckiem 
i młodzieńcem. Wiek i choroba osłabiły jego pamięć; 
długo mnie poznać nie mógł, nakoaiec poznał, lecz na­
zwiska mego przypomnieć sobie i wymówić nie potrafił.

Austrya nie może się rzucać w objęcia polityki, którą je­
szcze wczoraj potępiała. Tak więc na nowo widzimy pro­
klamowaną zasadę, że leży to w interesie Austryi, aby 
pokój w Turcyi był zachowanym i aby Wys. Porta życze­
niom i potrzebom chrześciańskich ludów uczyniła zadosyć. 
Co zaś najbardziój zwrócić musi uwagę w dalszych nawet 
kołach, to ta okoliczność, iż dziennik, mający bliskie 
z rządem stósunki, których się rząd byaajmnićj nie za­
piera, oświadcza tak stanowczo, że Austrya, Francya 
i Anglia w kwestyi wschodniój w zupełnśj są zgodzie; 
o Rosyi zaś i Prusach Wiener Journal nie wspomina 
ani słowa. Spodziewać się należy, że to oświadczenie 
rządu co do zachowania się Austryi w obec wypadków na 
Wschodzie, u ludów poludniowo-słowiańskich najlepsze 
sprawi wrażenie. Rząd Austryi oświadcza otwarcie i nie­
dwuznacznie, że jest powinnością tureckiego rządu uwzglę­
dnić sprawiedliwe żądanie chrześciańskich rajasów, i że 
gabinet wiedeński ze względu na słowiańską ludność Au­
stryi czuje się obowiązanym do zalecania Wys. Porcie po­
lityki ustępstw na korzyść tureckich chrześcian.

Bukareszt, 7 listopada.
(Z?.) By zatrzeć ślady oziębłego przyjęcia księcia Ka­

rola po jego powrocie z Carogrodu, postanowili zamiesz­
kali tu cudzoziemcy uroczystość jego imienin, przypada­
jącą 4 tm. uczcić solenną manifestacyą. Ta sił? tćż naj- 
zupełnićj udała. O godzinie ôsméj wieczorem urządzono 
przed pałacem książęcym wspaniały pochód z pochod­
niami Przy odgłosie dwóch muzyk i hucznych wiwatach, 
ustawiło się do tysiąca pochodni w półkole przed balko­
nem pałacu. Deputacya złożona z członków tutejszego 
świata finansowego i handlowego, towarzystwa śpiewac­
kiego i strzeleckiego, udała się z życzeniami do księcia 
i ofiarowała mu olbrzymie, wykwintnie oprawne album, 
zapełnione kilkuset fotografiami. Owacya ta, mająca za­
razem cechę demonstracyi przeciw Rumunom, była ze 
wszech względów nader miłą dla księcia niespodzianką; 
nieomieszkał ją tćż szczerćm przyjęciem i serdecznemipo 
dziękowaniami odwzajemnić. Skoro ukazał się na bal­
konie, zagrano hymn ludowy, a okrzyki tak długo nie 
ustawały, pokąd nie zeszedł na dół i nie wstąpił w łuną 
tysiąca pochodni oświetlone koło, gdzie w rozmowie z p. 
Sotchekiem, urządzającym pochód, dzięki swe jemu, 
jako tćż wszystkim uczestnikom wystirzył. O godzinie 10 
pogaszono pochodnie przed ministerstwem sprawiedliwo­
ści i oświecenia, naprzeciw ogrodu Cziszmedżiu. 
O tćm uczczeniu swych imienin zawiadomił książę tele­
grafem dwór Diisseldorfski.

Pozajutro wybiera się książę w drogę do małćj Wo­
łoszczyzny a ztamtąd, jeśli pogoda sprzyjać będzie, Du­
najem do Braiły, Gałaczu, Izmaiłowa i innych miast 
Besarabskich. Podróż ta ma cel najprzód bliższego po­
znania kraju, a następnie naocznego poinformowania się 
o rzeczywistych potrzebach tegoż.

Wczoraj dopiero wyruszył baron Offenberg, jene­
ralny konsul rosyjski z pierwszą swą wizytą do księcia. 
Żałuję mocno, że nie jestem w stanie podać wam tre­
ści tego posłuchania, które ze względu na nieobecność 
pana barona przy gremialnćm przedstawieniu się konsu­
lów przed wyjazdem księcia do Carogrodu, musiało nie­
zawodnie wielce być zajmujące. Gabinet petersburgski 
umie, jeżli tego potrzeba, faire bonne mine au 
mauvais jeu i prawdopodobnie wyrzeknie się na jakiś 
czas chętki łamania tego co się ledwie giąć dàje; zresztą 
zaprzątnięty on obecnie bardziéj Austryą i niepowodzo-
niami powstania greckiego, które pozbawione poparcia
z zewnątrz, j kie mu było przyrzeczone, wbrew ateńskim 
telegramom, słabnieje, a nawet po klęsce pod Vri ssa 
całkowicie upada. Według ostatnich wiadomości, miał 
Kiritli pasza otrzymać rozkaz jak najłagodniejszego ob­
chodzenia się z pokonanymi, co uważają jako wstępny 
krok do przyszłych koncesyi, za któremi Francya w Ca- 
rogrodzie bezustannie przemawia.

Poruszona przed kilku laty, a obecnie na nowo pod­
jęta sprawa oddania patryarchatu carogrodzkiego» pod 
zwierzchnictwo Rzymu, zajmuje żywo duchewieństwo tu­
tejsze. A lub) wielu (między innymi metropolita Jaski 
ks. Miklesko) otwarcie do Petersburga wzdycha; mimo 
to urzeczywistnienie tego projektu nie jest tak trudne 
jakby się to na pierwszy rzut oka zdawać mogło. Samo 
przez się, że przez zabranie Moskwie pozoru mieszania 
się w sprawę tutejszego kościoła i pozbawienia jćj najulu- 
bieńszćj broni, stawia się sprawę wschodnią na zupełnie 
odmiennćm stanowisku i ułatwia się zarazem jćj rozwi­
kłanie. Miejmy nadzieję, że podjęte w tym względzie 
układy, usilnie przez Francyą i inne katolickie mocar­
stwa posiłkowane, tym razem do pożądanego doprowa­
dzą rezultatu.

Podróży jenerała Kotzebuego, gubernatora Odessy 
i główno dowodzącego wojskami w południowej Rosyi 
i silami zbrojnemi, rozłożonemi nad granicą Besarabską, 
do Wiednia, przypisują tu polityczne znaczenie.

Wracając do spraw domowych, winienem donieść, 
że po rozbiciu negocyacyi o pożyczkę 50 milionów pia-

Zniecierpliwiony długiem sileniem się pamięci: „Wiem, 
już, wiem, kto jesteś, — zaw łał, - jesteś synem

Ucichły mordercze bronie,
Oschła ziemia z krwi potoków,“ —

i całą odę bez zająknienia się powtórzył z zapałem. Tak 
więc zapomniał nazwiska poety, a pamiętał poezją. O tćj 
odzie z pochwałą nawet wspomniał Mickiewicz w Paryżu 
na jednćj z prelekcyi literatury pólskićj. Otóż mówiąc 
o tćj odzie rzekł, że Koźmian raz tylko ale pięknie 
był w nićj natchniony. Lecz uważajmy, jak wszędzie du­
ma przebija się w tym człowieku, wszędzie, nawet w kry­
tyce pochwalnćj. Gdy chwali cudze dzieło, nie unosi się 
nad tćm, co w nićm jest istotnie pięknego, lecz nad tćm, 
co mu się tam upatrzyć podobało. Nie pochwala myśli 
autora, lecz swoją własną, tę, którą autorowi narzuca. 
Tak w tćj odzie uważa za najpiękniejszy i prawdziwie na­
rodowy obraz i wyrażenie, ten wiersz:

Uciszcie się, stałe lądy,
Nowe prawa, nowe rządy itd.

twierdząc, że autor wołając uciszcie s'ię, użył wy­
rażenia narodowego, myśląc o woźnych w trybunałach, 
którzy podnosząc laski wołali: „Uciszcie się Panowie.1' 
Poeta krytyk nadaje tu Własną myśl poecie, którój on by- 
namnićj nie iniał, a pomija ocenienie tych, które jego były 
tworem. Tak on postąpił sobie z całą polską literaturą, 
wymieniając i chwaląc tych tylko pisarzy, w których upa­
trywał myśl swoją, myśl mesyanizmu, o jakiej tamtym się 
ani śniło, a która jego samego na bezdroża wprowa­
dziła.

Pobyt rodziców moich w Lublinie pozostał mi w pamięci; 
pamiętam świetne bale dla wojska polskiego wyprawiane, 
na które i mnie także chłopczyka pięcioletniego brano; 
pamiętam jak mnie oficerowie z rąk do rąk podawali so­
bie i karmili cukierkami; pamiętam obiady i wieczory, na 
które mój oj ciec licznych gości spraszał, jako wiceprezes rzą­
du lubelskiego wyręczając prezesa Owidzkiego, który domu 
nie trzymał. Nie mając ani brata ani siostry, od pierw­
szych lat dziceięcych nawykłem do przebywania ciągłego 
ze starszymi. Nie miałem także ani tak nazwanćj bony, 
ani guwernantki, ani guwernera. Matka moja była mi

strów, prowadzonych przez p. Winterhaldera z domem 
Lefèvre w Paryżu, rozpoczęto układy z domem bankier­
skim p. Oppenheim, które mają pewne szanse powodze­
nia. W celu naradzenia się nad postawionemi warun­
kami, wezwano ztąd p. Winterhaldera, jako tćż p. Bala- 
czano, ajenta tutejszego w Paryżu do szybkiego przyjazdu 
doBukaresztu.

Na zakończenie podaję wam w dosłownćm tłómacze- 
niu pismo księcia Karola do prezydenta rady ministrów :

„Panie prezydencie!
„Według brzmienia konstytucji ukończyły izby dzieło 

reorganizacyi, podając mocą prawa wyborczego naro­
dowo środki do wypowiedzenia swych życzeń i zapobieże­
nia potrzebom. Uważam sobie jako obowiązek uważnie 
czuwać nad tćm, by prawo wyborcze z całą swobodą było 
wypełniane, bez cienia nawet wszelkich administracyj­
nych wpływów. Każdy objaw opinii powinien być jawny 
i otwarty, jak to wolnemu mężowi przystoi, ażeby czyn­
ności mego rządu w izbie przez prawdziwych reprezentan­
tów kraju osądzonemi być mogły.

„Wiem, panie prezydencie, że wyznajesz te same, co 
ja zasady; mimo to sądzę, że to będzie pożyteczne a na­
wet potrzebne, by naród poznał w tym względzie mój naj­
szczerszy sposób myślenia, by był przekonany że słyszę, 
czuwam i strzegę.

„Lud rumuński powinien powiedzieć sobie otwarcie, 
że jest wolnym, a tćm samćm odpowiedzialnym za swe 
czynności i losy.

„Rządy moje postąpią sobie z całą surowością pra­
wa przeciw tym urzędnikom, którzyby się odważyli mie­
szać się w czynności wyborcze i ograniczać wolność su­
mienia wyborców.

„Jestem przekonany, panie prezydencie, że zgadzasz 
się wraz z innemi członkami ministerstwa na słuszność 
niniejszego postanowienia, i że życzysz sobie postępu pra­
wdy i moralności publicznćj, jako niezbędnego warunku 
rozwoju narodów; nie pozostaje mi więc, jak tylko zape­
wnić cię o moich przyjaznych uczuciach i wysokim sza­
cunku. Karól.“

Pismo to ks. Karola, ogłoszone w kilka dni po jego 
powrocie i uzyskanćm uznaniu, oznacza jasno drogę,którą 
w czasie swych rządów postępować myśli ; naturalnie pó- 
kąd naród, odpowiedzialny za swe czynności 
i losy, nierozsądnym jakim krokiem nie zmusi go do 
zejścia z nićj i obrania innćj, mnićj może odpowiednićj 
nowożytnemu duchowi czasu, ale za to bardziéj stósownćj 
dla kraju, wyswabadzającego się dopiero z oków ciem­
noty i dla zdemoralizowanych tegoż mieszkańców.

PRUSY.
Berlin, 13 listopada. Jakeśmy wczoraj donosili, izba 

poselska nie była w końcu wczorajszego posiedzenia 
w komplecie przepisanym prawem do ustanowiania 
uchwał. Z powodu tego posiedzenie wczorajsze musiało 
być do dziś odroczone. Dzisiejsze posiedzenie rozpoczęło 
się o godzinie 1 '/4 z południa. Galerye nie bardzo licznie 
były obsadzone. Z ministrów byli obecnymi: baron 
Heydt, hr. łtzenplitz i hr. Lippe. Marszałek izby For- 
ckenheck zagaił posiedzenie uwiadomienism izby, że po­
seł Sello złożył mandat z powodu słabości zdrowia; 
świeżo wstąpili do izby posłowie dr. Schulz i Degen. 
Poseł Lent złożył tak, jak jego kolega Salich urząd trzy­
mającego pióro w izbie i dla tego nowe wybory odbyć na­
leży. Wydziały uskuteczniły wybory do rozmaitych ko­
misyi fachowych w miejsce występujących członków, po­
między innymi wybrano do komisyi budżetowćj posłów 
Elwena i Techowa. Następnie marszałek udzielił urlop 
licznym posłom z tćm zastrzeżeniem, ażeby urlop ten nie 
trwał dłużćj jak tydzień. Przeciwko tak licznemu udzie­
laniu urlopów przemówił poseł dr. Koseh i postawił wnio­
sek, ażeby nie udzielać urlopów. Po usprawiedliwieniu 
się marszałka, że mu wedle regulaminu izby przysługuje 
prawo udzielać na tydzień urlopy członkom izby, cofnął 
dr. Kosch swój wniosek, a wszelkie podania o udzielenie 
urlopów uwzględniono. Następnie przystąpiła hba do 
rozpraw nad znanym wnioskiem Michaelisa co do obrad 
nad budżetem państwa na rok 1867. Za przedwstępnemi 
obradami budżetH w plenum izby przemawiali posłowie 
Jung, Unruh. Bethusy-Huc, przeciw Rohden i Techow. 
Lubo jeszcze wielu mówców było zapisanych, izba przy­
jęła koniec rozpraw nad tym przedmiotem. Za wnioskiem 
Michaelisa głosowały obiedwie frakeye konserwatywne, 
staroliberalni, część stronnictwa postępowego i część le­
wego centrum, pomiędzy innymi posłowie: Gneist, Las­
ker, Duneker, Jung, Krieger, Reichenheim, Vaerst, 
Hennig, Unruh, Twesten, Michaelis, Richter, John 
(z Lubiau), minister Heydt; przeciwko głosowały frakeye 
katolicka i polska, wielka część lewego centrum i stron­
nictwa postępowców, pomiędzy innymi posłowie: Becker, 

chul/e (z Berlina), Virchow, Hagen, Bockum-Dolfts, 
Stavenhagen, Harkort, Hoppe, Kirchmann, Waldeck 
i były minister skarbu Bodelschwingh. Ponieważ rezultat 
glosowania był wątpliwym, policzono przeto głosy i oka-

boną i guwernantką, na chwilę nigdy7 nie rozłączała się ze 
mną; z tąd nawykłem do towarzystwa starszych osób, 
upodobanie znajdowałem w przysłuchiwaniu się ich roz­
mowom, nie nudziłem się z niemi, co więcój, zabaw i prze­
stawania z rówiennikami mymi nie lubiłem i unikałem, 
i to do tego stopnia, że raz starszy i mocniejszy odemuie 
chłopczyk, rozgniewany, że z nim bawić się nie chciałem, 
ścisnąwszy mi gardło rękami, zaczął mnie dusić i byłby 
może udusił, gdyby ktoś przypadkiem ktoś ze starszych 
nadszedłszy, nie był mnie z rąk mego kata wyrwał. To cią­
głe przebywanie w towarzystwie dorosłych osób, od wieku 
najmłodszego, tłómaczy, dla czego z lat moich dziecięcych 
więcój wypadków i okoliczności pamiętam, aniżeli zwykle 
pamięć dziecięcia objąć może. I tak przypominam sobie, 
że mimo uniesień radości z oswobodzenia się z pod ob­
cego panowania, mimo nadziei bliskiego odrodzenia ojczy­
zny, częste skargi dawały się słyszeć, na niekarność woj­
skową, na ucisk i ciężkie ofiary, które mieszkańcy pono • 
sić musieli, a zwłaszcza na władzę dyktatoryalną, którą 
sobie przywłaszczał intendent jeneralny wojska Rajmund 
Rembięliński. Ten człowiek z równymi tylko dumny, z niż­
szymi od siebie pogardliwy i samowolny, pożerany żądzą 
znaczenia, takim był zawsze w dalszym ciągu publicznego 
życia, jakim się wtenczas okazał.

Nim pokój wiedeński stanął, z kraju oswobodzonego 
z pod moey austryackićj, wysłaną została deputacya do 
Wiednia do cesarza Napoleona, na którój czele był Ignacy 
Potocki, do którój składu należał Tadeusz Matusewicz. 
Ci dwaj prawi i znakomici mężowie, stanąwszy przed po­
gromcą świata, z odwagą wiernych synów ojczyzny, przed­
stawili mu prawa, nadzieje i zasługi Polaków. Obydwóch 
poznał i ocenił zwycięzca i za ich wpływem dał się skło­
nić? do oddzielenia od Austryi powiatu zamojskiego, który 
podług pierwotnego układu, miał przy nićj pozostać, 
a w którym obejmował najznaczniejszą część majątku or­
dynata Zamojskiego, tego w owym czasie najwięcćj kary 
godnego winowajcy stanu w cczaeh gabinetu austrya- 
ckiego. Pokój wiedeński przyłączył do Księstwa War 
szawskiego Gdicyą Zachodnią i dał mu to zaokrąglenie, 
które do końca istnienia swego zachowało. Nie dozwo-

zało się, że za wnioskiem Michaelisa, żądającym ud 
wstępnych obrad nad budżetem w plenum izby, głOs,
105 przeciwko 90. Wniosek o imienne głosowa!ll{rzucił marszałek izby, ponieważ różnica właśnie n 
sów wynosiła. Wniosek zatćm posła Michaelisa 
Następnie złożyli ministrowie skarbu, handlu.i s.,ć' 
dliwości u laski marszałkowskiej kilka projektów tJ, 
wych, które izba przekazała rozmaitym korniej U1 
obrad przedwstępnych Posiedzenie izby skończył) S.I'C 
o godzinie 3'Ą z i ołudnia. Najbliższe posiedzenie j #^eI 
nieoznaczone, gdyż druk etatu dopiero wpierw^ W" 
ukończony; odbędzie się ono zapewne w pierwszych &itZ1 
przyszłego tygodnia. ' ' SP°

KreuzZtg powiada w dzisiejszym artykule,^® 
pnyiri, że przed wojną domagano się zmiany ministe 
mianowicie usunięcia prezesa ministerstwa br. Bista» " 
i ministra wojny Roona. Kiedy jednakże ostatnia „ 
wykazała dobitnie zdolność br. Bismarcka i dzielmy !ir‘

dVwćj reorganizacji wojskowćj, nie żądają już usm1 J151 inzowych panów lecz natomiast domagają się usunięci, 
nych ministrów. Próżny mozół. Solidarność wszysi 
członków rządu jest rzeczą łatwą do odgadnięcia. W 
powiada Kr. Z tg; „Lub czy mniemają, że uległość^,
opozycyi tak daleko dojdzie, że ministrowie, ażeby -R' 24 ¡viokoić swych przeciwników, powstaną ze swych kr;1 iluioi przekażą je tymże przeciwnikom? A nawet, ,0lub ów minister miał wystąpić, czyżby br. Bismarck 
pan Roon chciał zasiadać przy jednym stole min ,ie, 
ryalnym z pp. Twestenem, Unruhem i Bąckum Djlff, 8 

Turecki poseł u dworu berlińskiego Aristarchi. LCj 
udaje się dziś wieczorem w nadzwyczajnej misyi do 
burga, ażeby w imieniu swego monarchy złożyć dw«,’g 
petersburgskiemu życzenia z powodu zaślubin rosyjs; U 
księcia następcy tronu. Żona posła i major Asis-Ef ¿,,ie 
towarzyszyć mu będą w podróży. "

W zeszłą sobotę zawadził pojazd księcia Kafla 
placu Poczdamskim o kamień tak gwałtownie, że k> 
służący (Murzyn) i woźnica wypadli na bruk. Poj 
jednakże wszyscy trzej nie odnieśli znacznych uszko;

Nerdd. Allg Żtg. donosi, że lubo dotąd nit 
jeszcze ustanowiony termin przybycia króla saskiego 
do Berlina, to jednakże jest pewną, ż.e o życzeniu tćm 
niesiono tu dotąd. „Wykonanie tego przedsięwzij 
powiada organ ministeryąlny, „mogłoby być uważaneC 
pocieszający objaw dobrego ukształtowania stósunkót, ja 
między Saksonią a Prusami “ Za symptom, że króls 
zamyśla utwierdzić stosunek związkowy z Prusami ia ’ p, 
rze popierać dobro Rzeszy półuocuoniemieckićj, uważi 
mieniona gazeta to, iż król saski postanowił'Sj/oą 
swego posła w Londynie powierzyć ambasadzie pru 
tamże.

Minister detronizowanego króla hanowerskiego^ 
1 laten wydał następujący okólnik do wszystkich hanoiocc 
skich konsulów: „Dowiedziałem się, że kilku królewsl 
urzędni ów konsularnych zawezwał rząd pruski, a 
przestali swych dotychczasowych czynności urzędoi,’r 
i ażeby papiery urzędowe, pieczęcie i inne uteńzyliarząi g| 
oddali pruskim urzędnikom koriśularnyhi ich obwodu, 
w nieobecności tychże najbliższym król, pruskim misj^ 
Przypuszczając, że podobne żądanie i do pana wystósoi 
upraszam pana, ażebyś na odnośne pismo uieodpowiiyby 
i nawet w przypadku gdyby panu odjęto exequatur, nie H 
dawał nieuprawnionym ani pańskiego, archiwum ani w 
częci urzędowych, ani innych Utenzyliów rządowych.! jć 
zing pod Wiedniem, 3 listopada 1866. Minister s 
zagranicznych (podp.) Platen-Hallermuud Do króle) 
hanowerskiego konsula (jeneralnego) N. N. w N.“ 
zety, berlińskie tak się oburzyły aa hr Platena z przjitfo 
wydania tćj odezwy, że mu przydały przydomek nie ril[ 
dzo parlamentarny „błazna dworskiego“ (Hofnarr). ™

Z Frankfurtu n. M. piszą do N. Z. co następ,jj 
Protest (memoryał) odesłany przed kilku tygodniami 
Berlina przeciwko wcieleniu Frankfurtu, ópatrzbńpi j, 
szło trzema tysiąciami podpiśow, miał być, jak wnra ttj 
wręczony królowi przez posła amerykańskiego, co jd 
kże z powodów, których bliżej określić nie jesteśmy «a 
nic, się nie stało. Odesłano zatćm protest, z pismem 
pisanćm przez pięciu z tutejszych obywateli. Obyw ¡tui 
tych zawezwano przed kilku dniami przed policyą fffi iZp 
inióno im tam, że ministerstwo oddało wprawdzie liri k j 
ów memoryał, lecz że takowy nie kwalifikuje się do oiBag 
wiedzi ani co do jego f -rmy ani co do treści'. ¡fe

Jenerał-porucznik, jenerał-gubernator i komend 
jący 10 korpusem Voigts-Rheetz wyjechał ztad do0łff 
weru, a jenerał broni hr. Monts do Kassel na poście.
bernatora.

ROSYA.
F

te
klie

— W petersburgskićj 1 oreśpóndenc.yi do In di ist; 
d a nce B elge znajdujemy nader ciekawe pzczególgij'( 
tyczące zmian ministeryalnych zapowiedzianych w«ä 
niku Wiest’. Szczegóły te podane widocznie zc 
niczego źródła, nie mnićj wszakże są zajmujące, 
śniają bowiem wiele względów, któreby bez tego ni«

:oy
1st;
Mii

¡5di
liło niebo Ignacemu Potockien u cieszyć sie v idol-dfU (
radzającćj się ojczyzny, a więc i owocem usiłowań ¡’no 
w chwili najważniejszych układów, przed feaińćm 2Hie 
ciem pokoju, skończył on w Wiedniu życie pełne s <Sp
i poświęcenia, co dało powód rezydentowi francust'dc
do ułożenia dla niego w łacińskim języku nastęjiik1^
napisu grobowego. -, ?

dćiHic jacet ob patriam, aerumnas et vincula passus 
Solaturque rapi, quam imhoat illa die. k,
Tu się położył ten, który dla ojczyzny niewolę ai

znł|Lc
Pocieszony, że ten azień żywot jego skończył,

jćj życie zac|at.
Po ośtatecznćm przyłączeniu Galicyi Zachndt i Z1 

Księstwa Warszawskiego, po doznanćj boleści z roHał 
nia się nowego z rodakami Galicyi Wscbodnićj, w „gj 
tralny rozwiązał się, i nastąpiło przeprowadzenie jego) dj 
Księstwa Warszawskiego. Wypróżnił się więc LubjUiivi 
Warsźawy, zwinięto rząd cyrkularny Lubelski, 
widno tak jak w całym kraju na wzór francuzki 
ment i prefekturę. Ojciee mój zakończył ńrzgd*!'łnj 
swoje w swojćm województwie, lecz dawszy się już P( ij 
z pióra i zdolności i pozyskawszy chlubną przyjaźń‘ iq’ 
usza Matusewicza, wezwany został do Warszawy,0 i ni 
sadę referendarza przy radzie stanu. Matusewi^. 
znany i oceniony przez Napoleona, wrócił do W)rS 
gdzie otrzymał ministeryum skarbu i gdzie stał felg' » 
rządu całego, celując nad innymi, wymową, z‘ Rl 
ściami i zamiłowaniem czystćm dobra publicźnego.' W, 
członków rządu centralnego z Galicyi Wscbodnićj1^ 
szczano w radzie stanu, Matusewicz mając prąwfi !° 
nia swojego kandydata, wybrał mojegd ojca, a wĄ1 ” 
potwierdził najcnotliwszy z monarchów Fryderyk ń «1 
król Saski, Wielki Książę Warszawski, a tak otworzy1 
przed ojcem moinfobszerniejsze pole dania się pozn’8.1^
jowi całemu i poświęcenia w usłudze jego swoich p
ści. Na początku więc roku 1810 porzuciwszy
strony, wybr liśmy się na mieszkanie do Warsza«)'* Ui

(Dalszy ciąg eastąpi.) ■ÏWi
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Pi Mii pozostały. Podajemy w przekładzie ważniejsze 
' y ffspomnionój korespondencyi. 

mif* Telegram z Petersburga zapowiedział wam niedawno
.. ,-irni ACZfTA n ói ur d^innni Irn WiaoP a«15 ling noty umieszczonej w dzienniku Wiest’, że mini- 

rzj nasze znajduje się w stanie przesilenia, i że do- 
)i'a ^jan w duchu stronnictwa dworzańskiego. Owa 
h.bardzo tryumfująca miała pewną, racyą, bytu. Rze- 

'(iii ’jśCje bowiem tylko cośmy wyszli z nader krytycznego 
ylo Lnia, które się mogło było zakończyć pożałowania 

(1 Lm tryumfem arygtokracyi w tem, co takowa naj- 
'U$ ¿niejszege posiada. Na szczęście intrygi, które stan 
i tl; spowodowały, upaść musiały, a ludzie stanu, przeciw 

L skierowane były, zwycięsko wyszli z walki. Oto 
ł .¿(¡u słowach obraz całćj rzeczy.

«¡‘ ponosiłem już w liście poprzednim o dymisyi Kauf- 
“’’mia, jenerał gubernatora prowincyi polskich, wskazu- 
1 łi'¿¡zem na rzeczywiste powody niełaski, jaka spotkała 
ośj dygnitarza. Rząd się przekonał, że jenerał Kauf-

'CH
flll zbytecznie szafował energią swoją na słowa, tak że

do czynów brakowało; wszystkie bowiem jego usi-

licz

celem ostatecznego zmoskwiczenia kraju zacho- 
1 lii !?l) nie przywiodły do pożądanego celu Powtarzam 
”1 jeszcze, a to według najwiarogodniejszych źródeł, że 
z%lo jedyną i rzeczywistą przyczyną dymisyi jenerała 

¿Hanna.
ij Owoż były jenerał gubernator prowincyi zachodnich 

cli ¿powodzenia swych najgorliwszych usiłowań, stał 
» ce]em napaści stronnictwa dworzańskiego. Wyrzu­

ci ,rau ono sprzeciwianie się dążnościom do nastąpienia 
clii ścieli polskich, których dobra przymusowej sprzę­
ty ulegają, przez wielkich właścicieli rosyjskich.

^Rzeczywiście jenerał Kaufmann inaezćj się na tę
0/tJ zapatrywał. Pojmując bardzo dobrze, iż wielcy wła­
mie rosyjscy po nabyciu dóbr w prowincyach zacho- 

ch, nie zeehcieliby tam zamieszkać, ale powierzyliby
-°li ąd swych dóbr oficyalistom polskim, wiedząc również, 

1« ¡¡¡chodzić zaczęło pewne zbliżenie się między właśei- 
’"Mmt polskimi i stronnictwem dworzaństwa rosyjskiego, 
l{«i crfeaufmann uważał słusznie, że mu należało roż­
nie bnić własność gruntową, tj. popierać nabywców na 
’«¡iejszą, skalę, kupców, mieszczan i włościan rosyjskich. 
W „Była to polityka demokratyczna i rewolucyjna; 
z't!iiiuictwo dworzańskie oczywiście nieprzyjaznćm dla 
nci było. Owoż gdy pierwsze pogłoski o dymisyi jene- 
M jaufmanna krążyć zaczęły, stronnictwo dworzańskie 
'de ¡¡to, że nadeszła dlań chwila działania.
101 „Puściło ono pogłoskę, że dymisya jenerała Kauf- 
nżi ¡ubyła skutkiem jego systemu administracyjnego, 
T jest zapowiedzią zwrotu w duchu zachowawczym.
,roi „Zdarzyło się, iż rozprawy o usunięcie jenerała Kauf-

przypadły jednocześnie z powsżniejszćm opraco-
-r liern kwestyi finansowej P. Reutera, minister skarbu, 
11101 oco był przedstawił wypracowany z polecenia monar- 
“"d projekt nowego sposobu opodatkowania, za którego 
Mulę przyjęto własność gruntową i równy podział cię- 
cio,w między wszzystkiemi klasami społeczeństwa.
W „Stronnictwo dworzańskie zagrożone w ten sposób 
M dnym z najważniejszych przywilejów swoich, na mocy 
llls!igo nie ulega podatkowi bezpośredniemu, postano­
wi'naprzeciw proponowanemu środkowi postawić inny, 
™ jliy, uznawając potrzebę podatku gruntowego, zagro- 
M lezpo.'rednio stanowisku ludzi stanu najbardzićj anty- 
ani mych dworzaństwa.
h l ¡»Przedstawiciele tego stronnictwa w radzie przybo- 

' łjttra podali projekt do zaprowadzenia oszczędności
“ ff&cie a mianowicie w wydatkach na wydział wojny
■ ir/nąrki.
ZJ’‘„Żądano zmniejszenia wydatków na armią o 20milio- 
ll,e rubli, budżet marynarki miał byćstósunkowozmniej-
■ ijiti.
ifSI „Była to zaczepka skierowana bezpośrednio przeciw 
a® Mirowi Milutynowi, który jest ministrem wojny, 
łaniemu księciu Konstantemu, naczelnikowi marynarki 
“y&j.

Je‘ „Dziennik stronnictwa dworzaóskiego usiłował tyin-
5’" m działać na opinią publiczną przez artykuły, w któ- 
',n dowodził, że zamianowanie hr. Gołuchowskiogo na- 

sinikiem cesarskim w Galicyi nie przedstawi żadnego
"'i ffipieczeństwa pod względem poruszenia kwestyi pol- 
1(11 ¡i że Rosya w obec swoich kłopotów finansowych, po- 
0 01 ii się zdecydować na pozostawienie Francyi i Anglii

.unia o rozwiązanie kwestyi wschodnićj w nadziei do­
minia w późniejszym czasie zmian dla siebie pożąda-
■,hv tćm, co bez nićj i przeciwko niej zrobionem 
in(l{

Je próby uśpienia czujności polityki riaszćj na nie- 
pzeóstwa, jakiemi grozi nam postępowanie Austryi 
«licyi, oraz mięszanie się Francyi do spraw Wschodu,

(ie ®tły bez skutku. Wszystkie inne dzienniki, z godną 
i-Wjednomyślnością, alarm podniosły i nieprzastały

Mywać o niezbędności przygotowania się do moili- 
starcia.

Minister wojny był tegoż zdania. Oświadczył on, iż 
’’Idzi żadnćj możebności zaprowadzenia żądanych 
¡Hności bez niebezpiecznego osłabienia sił zbrojnych 

bieli, dodając, iż w razie, jeżliby od tych żądań nie od- 
ń,ono, zmuszonym będzie prosić o dymisyą. Tego tćż 

chciało stronnictwo dworzańskie.
z «Spodziewało się ono, że, przywiódłszy ministra 

us“ 'do konieczności opierania się oszczędnościom wwy- 
ui!iloh wtedy, gdy finanse Rosyi w tak opłakanym są 

zniszczyć potrafi wpływ jego na monarchę i popu- 
00 u publiczności.
,W tym to właśnie czasie zjawiła się w dzienniku 
*1’ nota, którą telegram podał, oraz bardzo gwał- 
hrtykuł przeciw jenerałowi Kaufinannowi.

1 yecz zabiegi stronnictwa Wiesti udaremnione zo- 
ifl: Monarcha uznał słuszność powodów, dla których 
ypłyn sprzeciwiał się zaprowadzeniu oszczędności,

’/redukowano do 7 milionów rubli, na co Milutyn 
■o?1 stał.

hi

»Stronnictwo dworzańskie poniosło porażkę, i jak to 
uW W P°dofenych razach bywa, wszyscy dygnitarze 

*'*ego charakteru, których jeszcze wczoraj za pozy- 
dep t Uważano, zwrócili się przeciw niemu. Minister 
¿¡Z ^"wnętrznych, którego to stronnictwo, jak samo

¡¡"sło, potrafiło było sobie od niejakiego czasu po- 
s wystósował drugie napomnienie dziennikowi 
8., o którym przed tygodniem powiadano mylnie, 

¡„j ’"ego czerpie natchnienie.“

FRANCYA.
11 listopada. Zamieszczony w Monitorze

“'i donoszący w uprzejmych nader wyrazach o powo- 
. Ujęcia Napoleona do komisyi wojskowćj, sprawił tu 
vo,dobre wrażenie. Chętnie bowiem naród, upatru- 

Atw }^S.'§C‘U reprezentanta najliberalniejszych zasad, 
“ Mani u go do udziału w naradach nad tak ważną

*a kraju kwestyą widzi pożądaną rękojmią, że re- 
a»2ftcya armii na równie wołnomyślnych opierać się 
¡¿Podstawach. Na jutrzejszym, trzecićm z kolei ple 

' - ¡1 ¡’"siedzeniu komisyi ma być obrany wydział, z pię-
L^ony członków, którego zadaniem będzie, zdać 

owauą sprawę z sześciu rozmaitych projektów,

które na dwóch poprzednich posiedzeniach '¡zostały 
przedłożone, odczytane i przekazane do uwzględnienia.

Z powodu dokonanych przez policyą w przeszłą 
środę aresztowań rozeszła się niebawem po Paryżu po­
głoska o odkryciu szeroko rozgałęzionego spisku. Tym­
czasem cała ta sprawa, lubo śledztwo się toczy o „należe­
nie do tajnego stowarzyszenia,“ zdaje się nader małe mieć 
znaczenie. Tak przynajmniéjzaręcza Siècle, który takpi- 
sze o powodach aresztowań: „Przypomną sobie czytelnicy, 
że na kongresie genewskim pewna liczba robotników, mia­
nujących się delegowanymi z łona ludności robotniczéj, zo­
stała wydaloną ze sali posiedzeń, bo pełnomocnictwa ich 
nie były w porządku. Z tego powodu przyszło do żwawych 
na posiedzeniu sporów, które się zakończyły bijatyką 
i młody jeden paryzki adwokat, który wydalonym robo 
tnikoni towarzyszył, został ciężko sponiewierany. Przed 
kilku więc dniami wezwał ówadwokat wraz z przyjaciółmi 
swymi pewną liczbę młodych ludzi, aby się w Café de la 
renaissance zebrali celem narady : czyby nie wypadało 
pociągnąć do odpowiedzialności niektórych paryskich de­
legowanych z powodu ich występowania na kongresie ge­
newskim? W tym tćż celu największa część młodzieży, 
aresztowanéj następnie, zebrała się była w pomienionéj 
kawiarni. Jeżeli tak jest, natenczas mogą być jedynie 
oskarżeni o udział w zgromadzeniu, n:e mającćm prawnego 
pozwolenia,“ Pomiędzy oskarżonymi znajduje się kilku 
młodzieńców z rodzin znakomitych: jest pomiędzy nimi 
syn prezydenta trybunału wersalskiego, dwóch synów da­
wnego posła francuskiego w Neapolu, oraz kilku auto­
rów i artystów.

Cesarz po czwartkowéj opëracyi, którą na nim doko­
nał dr. Guyon a która żadnych mu prawie nie sprawiła 
boleści, polował nazajutrz w Rambouillet i ubił sam 350 
sztuk zwierzyny. W ogóle ubito na tćm polowaniu sztuk 
1160. Wczoraj odbyli cesarstwo oboje przejażdżkę na 
polach elizejskich, poezém cesarz prezydował radzie roi- 
nisteryalnéj a wieczorem był w teatrze Gymnase na 
przedstawieniu znanćj sztuki WiktorynaSardo«: Nos bons 
villageois. Jutro zaś będzie w operze, gdzie po raz pierw­
szy dawać będą balet „La Source.“

France podaje od czasu do czasu listy z Sztutgartu 
o tajemnicach polityki południowo-niemieckićj. Ostatni 
list mówi o nominacyi Beusta i tak się między innemi 
o polityce jego wyraża: „Zapewniają w niektórych kołach, 
że p. Beust gotów jest, nowe pod pewnemi warunkami 
zawrzeć przymierze z Prasami; chodzi mu o utworzenie 
imponującego systemu w środkowćj Europie, któryby we 
wszystkich kierunkach zabezpieczał równowagę europej­
ską, do któregoby nawet Włochy pozyskać się dały.“ 
Korespondent dodaje jednakże, że w innych znowu poli­
tycznych sferach cieszą się nadzieją, że p. Beust lepszy 
zrobi wybór i przedewszystkićm ścisły zawrze sojusz 
z Francyą.

Co do procesu, wytoczonego przez ambasadę pruską 
dziennikowi M é m o r i a 1 d i p 1 o m a ti q u e o obrazę króla 
Wilhelma, podaje dziś In dépendance Belge w do- 
słownćm brzmieniu list hr. Goltza, napisany w tym celu 
do cesarskiego prokuratora. List ten brzmi:

„Paryż, 15 września 18G6.
„Panie prokuratorze cesarski ! Mam honor zwrócić 

uwagę Pana na artykuł, zamieszczony w Mémorial di­
plomatique z dnia 9 września a zaczynający się od 
słów: „„Na początku średniego wieku....““

„Artykuł ten zawiera oszczerstwo i ciężką obrazę 
osoby króla JMci, mojego dostojnego pana.

„Opierając się na wzajemności, świadczoućj w podo­
bnych przypadkach przez sądy mojego kraju, proszę Pana, 
abyś zechciał wytoczyć sądowe śledztwo przeciw autorowi 
tego artykułu.

„Korzystam z tćj sposobności itd.
Ambasador pruski

Hr. Goltz.
„P. S. Otrzymuję, w tćj chwili nr. 16 tegoż dziennika, 

który zawiera artykuł, prowadzący daléj system oszczerstw 
i obraz przeciw królowi, armii i wojskowćj administracyi. 
Ten występny upór zasługuje w moich oczach koniecznie 
na spieszną i surową karę.“

WŁOCHY.
Wenecya, 7 listopada. Wjazd króla do Wenecyi 

przedstawiał widok nie dający sięwcale opisać. Dziś o go­
dzinie 11 z rana stały owe trzy do czterech tysięcy gon­
doli, które królowi towarzyszyć miały, na Canale Grande 
w pobliżu dworca kolei żelaznćj. Gondole, należące do 
osób prywatnych, odznaczały się pięknemi kobiercami, ja­
kiemi je wyłożono, i malowniczym strojem gondolierów. 
Urzędowych gondoli było około sześćdziesiąt, może nawet 
ośmdziesiąt. Pomiędzy niemi znajdowała się wspaniała 
lancia królewska, wielkie gondole rady gminnéj, gondole 
oficerów arsenału, izby handlowej, stowarzyszeń handlo­
wych, następnie siedm gondoli siedmiu prowincyi, wszyst­
kie tego samego kształtu, lecz każda ozdobiona innemi 
kolorami i innemi herbami, gondole rozmaitych miast 
Włoch, Ankony, Florencyi, Turynu, gondole pięciu czy 
sześciu familii patrycyuszowskich Wenecyi, nadzwyczaj 
bogato przystrojone, z których każda kosztuje od 12 do 20 
tysięcy franków, a nareszcie gondola dziennikarzy. W gon­
doli téj znajdowała się mała, prasa'' ręczna, na którćj się 
drukował sonet dla króla przeznaczony i który jeszcze 
całkiem mokry rozdawano ludności na gandolach. Gon­
dole należące do orszaku królewskiego szły o. pierwszeń­
stwo co do przepychu, bogactwa i gustownego przyozdo- 
bienia. Pawilony jedwabne, aksamitne, baldachimy zło 
tem przeszywane, dery atlasowe, srebrne i złote maszty, 
wszystko tam mógłeś zobaczyć, zdawało się, że się .jest 
przeniesionym w jaki kraj czarodziejski. Gondolerzy tak 
statków urzędowych jak i prywatnych ubrani byli w naj­
rozmaitsze. kostiumy, wybrane ze wszystkich wieków, ze 
wszystkich krajów świata. Jedni błyszczeli srebrem, inni 
lśnili się od złota — jedni przyobleczeni byli w kostium 
halabardzistów szwajcarskich, inni w szaty greckie — tu 
spostrzedz było można Marokanów, tam Turków, ówdzie 
Chińczyków, następnie sukienne ubiory niebieskie, zielone 
różowe, białe i żółte, to znowu jedwabne, aksamitne 
kroju sukien duchownych. Oczy zachodziły patrząc na 
cały ten przepych Wystawcie sobie cudowny ten pochód, 
który całą godzinęfprzepływał pomiędzy dworcem kolei że- 
laznéj a kościołem św. Marka wśród radośnych okrzyków» 
ludu i witany ze wszystkich okien. Był to najpiękniejszy 
widok, jaki sobie wystawić można. Król stał w bogato zło­
conym pawilonie z luster. Przy boku króla znajdowali 
się książę następca tronu, książę Amadeusz, książę Cari- 
gnan i kilku jenerałów, a lud twierdził, że pomiędzy jene­
rałami znajdował się jenerał Fleury. Z ministrów jedyny 
Ricasoli znajdował się w gondoli królewskiej. Kapi­
tuła świętego Marka oczekiwała króla w uroczystych 
ornatach i towarzyszyła mu do kościoła, gdzie pa- 
tryarcha zaintonował „Te Deum“, Zauważono, że Wi­
ktor Emanuel bardzo grzecznie ukłonił się prałatowi. Po 
odśpiewaniu „Te Deum“ przeszedł król szybko, dla pu­
bliczności za szybko, plac św. Marka, niespoglądając pra­
wie wcale na wojsko uszykowane do przeglądu, i we wi­
docznie głębókićm wzruszeniu. W pałacu dożów przyj­
mowały króla władze, następnie odbyły si - przedstawie­
nia i powiedziano kilka mów; tłumy ludu czekające przed

pałacem niecierpliwiły się. Kiedy się nareszcie król uka­
zał na balkonie przywitano go z wielkićm uniesieniem. 
Przywitanie byłoby zapewne jeszcze gorętsze, gdyby lud 
nie był musiał trzy kwadranse czekać przed pałacem. 
Dziś wieczorem rzęsisto oświecone będzie miasto. Zapo­
wiedziano liczne bale u najbogatszych familii; najbardzićj 
zajmującym będzie bal maskowy czyli maskarada miasta 
w sobotę; plac św. Marka zamieni się wjednę wielką 
salę balową.

Nowa pożyczka w ilości 500 milionów okazała się ko­
nieczną; król wniesie o nią w mowie zagajającćj sejm we 
formie ofiary narodu. W dniu 10 maja 1866 r. obliczone 
dochody na rok 1867 wynosiły 658 milionów, do których 
doliczono jeszcze 130 milionów nowych dochodów, które 
izba na wiosnę uchwaliła, razem 788 milionów. Wydatki 
obliczono wtedy na 905 milionów, do których obecnie do­
liczyć należy: 14 milionów procenta za Monte yeneto, 
12'/2 miliona procentu za pożyczone od banku 250 milio­
nów, 24 miliony procentu za pożyczkę przymusową, 25 
milionów za rzymski dług państwa, razem 970,500,000. 
Z Wenecyi przybędzie 48 milionów, a administracya We­
necyi kosztowała Austryą 25 milionów; jeżeli pozycye te 
douczymy do rozchodu i dochodu, natenczas rozchód wy­
nosić będzie 995 milionów, dochód 836 milionów. Niedo­
bór załćtn wynosić będzie 150 milionów, a rzeczywiście 
przenosić będzie 200 milionów.

Listy z Marsylii z dnia 7 b. m. donoszą, że rząd pa- 
piezki chcąc zniszczyć brygantyzm, nakazał uformowanie 
pomocniczego korpusu żandarmów i pobór rekrutów do 
innego korpusu rezerwowego. Już zawerbowano 500 lu­
dzi w prowincyach Marittima i Velletre. Przybyli również 
ochotnicy z Francyi i Belgii, ażeby wzmocnić żuawów, 
z których nowy batalion formują.— Wyjazd króla neapo- 
litańskiego jeszcze raz odroczonym został.

DANIA.
Kopenhaga, 12 listopada. Dziś w południe o godzi­

nie 12’/2 został uroczyście otworzony sejm państwa. Król 
wyraża w mowie tronowój nadzieję że działalność sejmu 
będzie zbawienną dla kraju, jak niemnićj radość swą z po­
wodu zaślubin księżniczki Dagmary i dziękuje za liczne 
dowody wierności i współczucia narodu, okazane mu przy 
tćj sposobności. Król nie wątpi, że reprezentacya kraju 
przyzwoli z gotowością na wyznaczony dla księżniczki 
posag.

Dalćj mówi król dosłownie : „Ważne wypadki zmie­
niły położenie środkowej Europy. Dania, choć niedo- 
tknięta klęską wojny, dozna jednakże jśj skutków. Prusy 
zjednoczyły Niemcy północne pod panowaniem swojśm 
a równocześnie zobowiązały się traktatem pragskim do 
oddania Danii północnćj części księstwa Szlezwigu, sko- 
roby ludność przez wolne głosowanie za tćm się oświad­
czyła. To postanowienie nie zostało jeszcze wykonanćm, 
jednakowoż dosłowne brzmienie traktatu i narodowa dą­
żność, w którćj stósunki europejskie się rozwijają, są nam 
rękojmią, że i my otrzymamy granice zabezpieczające nasze 
państwo i naturalne dla naszego ludu granice, cel, na który 
nasze nadzieje od pokoju wiedeńskiego zawsze były skie­
rowane, a którego uprawnienie mocarstwa neutralne, przy­
jazne, dawno już uznały, przed wszystkiemi cesarz Francu­
zów z takićm zajęciem, jakie do głębokićj wdzięczności 
zobowięzuje. W połączeniu z naszymi wiernymi duńskimi 
braćmil w Północnym Szlezwigu widzimy wypełnienie 
słuszności w obec naszśj narodowości, i upatrujemy 
w tem zarazem z radością, że nasz potężny sąsiad ma 
chęć zawarcia z Danią trwałego i stałego stosunku “

Mowa tronowa zapowiada w końcu nowe zmiany 
w systemie obrony kraju, mianowicie wprowadzenie pole­
pszonej broni palnój. Finansowa separacya z księstwami 
w głównćj części jest uregulowana, i finanse własnego 
kraju nie dają powodu do obaw.

Telegramy.
Monachium. 13 listopada. Wedle wiadomości z do­

brego pochodzących źródła ustąpi tak baron Pfordten 
jako tćż minister sprawiedliwości Bomhard jeszcze 
przed końcem bieżącego roku z gabinetu.

Paryż, 13 listopada. Księżna Hanau przybyła tu dzi­
siaj. Były elektor heski ma przybyć jutro.

Londyn, 12 listopada. Parowiec „Ceres“ zatonął 
w drodze do Dublina, przyczćm 20 osób postradało 
życie.

Brnkseb, 13 listopada. Izby otwarto. W mowie tro­
nowej powiedziano między innemi: Stósunki międzynaro­
dowe są jak najlepsze. W pośród groźnych wypadków, 
wstrząsających Europę, zachowała Belgia spokój, ufna 
w prawa i przejęta obowiązkami neutralności, w którćj 
i nadal szczerze i lojalnie wytrwa. Dalćj przyrzeczono 
w mowie tronowój zniesienie więzienia przymusowego ire- 
wizyą prawa.o wydawaniu cudzoziemców.

Kopenhaga, 12 listopada. Berlingske Tidende 
zamieszcza artykuł natchniony z góry, w którym wyra­
żono konieczność zaprowadzenia w armii broni nabijanćj 
z tyłu. Potrzebne będą w tym celu znaczne fundusze, po­
dobno 1,350,000 rigsdalerów.
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Wiados>i«ści miejscowe i potoczae.
14 listopada. Kontrola istniejąca przy land-

werze ma być uproszczoną tak ze względu na kontrolujące wła­
dze wojskowe, jak i ze względu na landwerzystów Obwody 
landwery byłyby w tym razie zmniejszone, a zatem powiększone 
co do liczby, podczas kiedy liczba zgromadzeń landwerzystów 
zmniejszonąby była.

— Od poniedziałku mamy powietrze prawdziwie jesienne. 
Jeżeli się na godzinę wypogodzi, to znowu deszcz drugą godzinę 
pada. Wczoraj wieczorem i dzisiejszej nocy spadła znaczna ilość 
wody. Zdaje się że deszcz był ogólny Uk nazwany po niemie­
cku „Landregen.“ Gospodarze, którym zasiewy oziminne nie po- 
wschodzity, zapewne się cieszą; byłaby nie nastąpił zaraz mróz, 
to deszcz ten dopomoże do wejścia ziarn, które z powodu suszy 
nie kiełkowały.

— We wczorajszym numerze Dziennika donieśliśmy, 
żeśmy wieczorem w dniu 12 b. m. nie mogli dostrzedz spadania 
gwiazd- Otóż dziś zaręczają nam, że zjawisko to natury miało 
miejsce około godziny 12 w nocy. Spadywało po 4 do 5 gwiazd 
razem, pozostawiając za sobą ślady. W minucie naliczono 40 
gwiazd spadających. Widok miał być zachwycający i, jak utrzy­
mują aasronomowie, w tym wieku tię już nie powtórzy.

ä - Pos Z tg donosi o następującem osustwe W zeszłą 
niedzielę najął żołnierz pieszy dorożkarza, ażeby go wraz z jego 
kochanką zawiózł na Chwaliszewo. Przybywszy tam, podobało 
się parze miłosnej jechać jeszcze dalćj. i znowu w doróżce po­
wracać. Woźnica był zmuszonym za tę długą przejażdżkę żądać 
20 sgr., których atoli żołnierz zapłacić nie chciał z powodu, że

przed rozpoczęciem przejażdżki ugodził się tylko na 7% sgr- 
(naturalnie tylko, na Chwaliszewo). Dorożkarz zniecierpliwiony 
zaczął lżyć żołnierza. Wojak odważny dobył pałasza, ażeby 
woźnicę nauczyć rozumu. Na krzyk zebrał się tłum ludu; kilku 
żołnierzy wmięszało się do kłótni, popierając swego kolegę. Pod­
czas tęga winny żołnierz umknął, a woźnica nie dostał nawet 
owych 7% sgr.

x O«1 Kawlrzis. 10 listopada. W upłyniony wtorek 
dnia 6 listopada odbyła się w Krobi zapowiedziana dekanalna 
konfereneya nauczycieli, pod przewodnictwem JMKs. dziekana 
śmitkowskiego, na którą stawiło się z 63 dekanalnych nauczy­
cieli 48. Oprócz trzech miejscowych duchownych przybył także 
ks. proboszcz Szubert z Zakrzewa, ks. inspektor Wegner z Po- 
nieca i ks. wik. Matuszewski z Oporowa. Rano o 9 godzinie od­
śpiewał mszą ś. ks. lic. Kauss, podczas której nauczyciele para­
fii góreebińj odśpiewali mszą łacińską z wielką pochwałą obe­
cnych. Po skończonej mszy św. udano się do miejscowej szkoły, 
gdzie JMKs. dziekan S. krótką przemową o ważności konferen- 
cyi jako pracy na polu wychowania posiedzenie zagaił i w dal­
szej czynności przedstawił zgromadzonym statystyczny pogląd na 
szkoły i o stanie tychże na fundamencie odebranych raportów 
egzaminacyjnych wyraził się w ogó'e z zadowoleniem. Potem od­
czytane były rozprawy., przez nauczycieli opracowane, a po wy­
mianie różnych zdań i spostrzeżeń nad temiż tematami zakoń­
czył JMKs. dziekan S. o 1’/, godzinie tegoroczną konferencyą 
czu’ą j serdeczną mową, podnosząc, jakie to przymioty nauczy­
ciel mieć powinien, aby ze szkółek takie wyjść mogły korzyści, 
jakich spółeczeństwo słusznie po nauczycielach ludu wymaga. 
Oby te piękne i ważne słowa trafiły do serc nauczycieli! Całą 
zaś uroczystość zakończył wspólny skromny obiadek.

Król, radzca ziemiański powiatu krobskiego, uwiadomiając 
w Dzienniku powiatowym mieszkańców, że wkrótce komisarze ob­
wodowi takowym tabele podatku gruntowego i budynkowego na 
rok 1867 rozłożonego przedłożą, wzywa zarazem, aby interesenci 
ustanowione kwoty podatkowe w pierwszych ośmiu dniach. ka­
żdego miesiąca do właściwego pobórcy opłacali. Gdyby zaś który 
z właścicieli czuł się w oszacowaniu pokrzywdzonym, winien się 
udać na piśmie do jeometry powiatowego, jednakże, dopóki król, 
rejeneya decyzyi nie wyda, powinien każdy żądaną kwotę po­
datku wypłacić z zastrzeżeniem zwrotu nadpłaty.

Praca przerwana w skutek ostatnich ruchów wojennych 
nad żwirówką z Rawicza do Mielicza przez Pakosław, gdzie 
w tym roku i ekspedycyą pocztową urządzono, i Dubin, znów się 
na dobre rozpoczęła, tak że na przyszły rok niezawodnie do 
użytku publiczności oddaną będzie.

Cholera w całej okolicy panować przestała a tem samem 
i wolniej oddychać poczynany, o czóm świadczy zapowiedziane 
zgromadzenie Towarzystwa rólniczo-przemysłowego na dzień 12 
listopada w Gostyniu, a może za niem i inne pójdą, jak np. To­
warzystwo ku wspieraniu urzędników gospodarczych, które już 
dawno żadnego zgromadzenia nie odbyło.

(P.) Z pod Mieściska, 8 listopada. Panująca w na­
szym powiecie cholera bardzo rychło nawiedziła i wioskę Za­
krzewo i srożyła się w straszny sposób, tak że z tutejszych mie­
szkańców mało kto niepoznał się z nią osobiście. W tym okro­
pnym czasie Bóg zesłał nam pocieszyciela prawdziwego Sama­
rytanina w osobie ks. licencyata Jaskólskiego, wikaryusza z Mie­
ściska, który niezważając na srogość choroby, widział jedynie 
ci/rpienia bliźnich. Dwa razy czasem i trzy razy na dobę, czy 
w dzień czy w nocy spieszył na pomoc, pocieszał, rozdawał le­
karstwa i zarządzał posilenia dla chorych; a narażając się na 
wszystko pomagał nawet w okropnych kurczach leżących cho­
rych trzeć, ażeby innym dodać potrzebnej odwagi. Prócz Panu 
Bogu, jemu tylko możemy podziękować, że stosunkowo do srogo- 
ści i długiego u nas panowania (3 miesiące) (ej epidemii mała liczba, 
bo tylko 13ogóbumirło. Mamy dużo zacnych kapłanów, lecz zacniej­
szego od ks licencyata Jaskólskiego nie poznałem, on tylko żyje dla 
bliźnich, dla ich pociechy i podniesienia, niech mu Pan Bóg na­
grodzi jego usiłowania, niech go pocieszy w świeżo poniesionej 
ciężkiej stracie niech ta rana rychło zabliźni, aby w zdrowiu 
czerstwem i wesołem sercem niósł jak dotąd pociechę wszystkim 
cierpiącym przez całe życie!

(K.) Kcynia, 11 listopada. Z Boską pomocą ustała 
wreszcie zaraza, która w naszej mieścinie do 180 ofiar wyrwała. 
Niejedna rodzina opłakuje ojca, matkę lub inne sercu drogie 
osoby, które śmierć nieubłagana zabrała z ich grona. To też 
pospieszył lud, pospieszyły dzieci szkolne ze swoim nauczycie­
lem dnia 8 hm. do świątyni, ażeby wspólnie z czcigodnym pro­
boszczem JM. ks. Plucińskim, podziękować Panu Zastępów za 
odwrócenie klęski. Już to doprawdy ten nasz poczciwy- pro­
boszcz, to sobie kapłan w calem i najpiękniejszem znaczeniu tego 
wyrazu, to sobie istne, uosobione poświęcenie. Pomimo, że siły 
wiekiem stargane, umysł kłopotami fizycznemi i moralnemi znę­
kany, to jednak z podziwienia godną sumiennością pełni swe obo­
wiązki. To też nie dziw, że JMość ks. PI. powszechnej używa 
czci, a zawdzięcza ją nietylko zaletom przykładnego kapłana, 
lecz i szlachetności myślenia pod względem obywatelskim. Sam 
nieraz słyszę ludzi mówiących: „niemasz to jednak księdzp, jak 
ten nasz kochany proboszcz, i Bóg ma chwałę i lud wygodę.“
I rzeczywiście, że miał i ma zaws/e lud wygodę; bo JM. ks. 
Pluciński li tylko z pobudek religijnych zwiedzał w czasie za­
razy niskie domki klęską dotknięte, ratował chorych, cieszył 
osieroconych, bo ks. PI. jasno i rzetelnie pojął treść nauki chrze- 
ściańskićj, dla tego też godnie odpowiada swemu powołaniu, 
podziela i radość i boleść swych owieczek, słowem żyje ich 
życiem.

f K ziemi Wschowglłićj, 9 listopada Na dzień 
7 bm. wyznaczone zostało przez komitet Towarzystwa.Pomocy 
Naukowej imienia Karola Marcinkowskiego walne zebranie człon­
ków powiatu Wachowskiego w Lesznie. Prezes komitetu, p. Ta­
deusz Morawski z Luboni, który na dniu 17 października, w u- 
rzędzie dyrektora Tow. rolniczo przemysłowego na tenżesam nasz 
powiat, doznał'na „zaszczytnie znanej gorliwości. Szanownych 
Członków“ niepospolitego zawodu, bo tę zaszczytnie znaną gor­
liwość trzech tylko ziemian naszych w całym powiecie okazało, 
wziął się, jak to mówią, na sposób i takie do każdego z osobna 
z członków Tow. P. Naukowej przesłał wezwa- ie:

„Niżćj podpisany komitet ufa w szlachetności uczuć 
wszystkich Szanownych Członków, iż jak najgorliwszy 
współudział okazać raczą i bytnością swoją dowiodą, że 
w nas jeszcze życie obywatelskie nie zamarło 
i żeśmy zawsze zdolni czynu i poświęcenia tam, 
gdzie chodzi o dopełnienie tak zaszczytnego obowiązku 
w sprawie wychowania i oświaty.“

Pod tą odezwą znalazłem, zapewne dla nadania większej je­
szcze wagi słowom, którym samym przez się pewnie nikt wagi 
nie odmówi, podpisanych wszystkich komitetu członków.

„Ha! — myślałem sobie po przeczytaniu tćj energicznej 
odezwy, — trzeba jechać! — a choćby mi się koło na drodze 
złamało, lub konie nogi połamały, to, mimo lat moich starych, 
piechotą i o Leszna dopędzić muszę! Trzeba się i pokazać, że 
żyję, a szczególniej, że żyje we mnie ten ogień święty, jaki oży­
wiał kiedyś, gdyśmy jeszcze wielkim byli narodem, serce polskie, 
gdy szło o sprawę publiczną, narodową! — Wszakie to ególny 
brak oświaty w ostatnich dwóch wiekach naszego bytu politycz­
nego głównie się przyczynił do naszego upadku, uważając tako­
wy pod każdym możebnym względem; — wszakże oświata jest 
najcenniejszym skarbem każdego narodu! — Prawdą a Bogiem! 
i ta myśl, niestety! ciągle mi się po głowie snuła, że podobno 
nasza młoddeż tak nazwana obywatelska, czy złota, w większej 
części nie bardzo lubiła wertować książki w szkołach, a wyszedł­
szy z n:ch, w konsekwencyi bardzićj lubi, — co? — To wy tara 
w Poznaniu wiecie lepiej niż ja, co w mojej chacie grzebię my­
ślą w przeszłości, a na teraźniejszość w skutek tego, co się 
o uszy obija, lub co przypadkiem ua świat się wychyliwszy, 
widzę, ¡niekoniecznie w różowym zapatruję się kolerze! 
— Więc tedy, myślę sobie dalej, trzeba wspierać, konie­
cznie wspierać tych, co się chcą uczyć, a brak im do nauki 
materyalnycb środków, — a choć ja tam nie wiele przez moją 
skromną osobistość zrobię, to przecież, że się stawię, pokażę in­
teres w sprawie, która nas wszystkich do głębi serc naszych pol­
skich zajmować powinna.“

Tak to sobie dumałem, i gdy przyszedł termin, rano na 
wózek i do Leszna.

Ledwiem stanął w mieście, wpada mi Dziennik w rękę, 
a w oko „korespondeneya z Prus Zachodnich“ — i wyrazy: 
„U nas wre i kotłuje znów nie na żarty“. Przebiegłem szybko 
artykuł; a żem cokolwiek dumny na nazwę Wielkopolanina, 
boć to przecież na naszej ziemi Lach znalazł gniazdo 
orląt białych i za godło jednego z nich przyswoił, by wskazać 
Polakowi, że siłą serca i głowy winien dosięgać siły i polo ności 
tego króla ptaków, — więc po cichu, jak to często czynią takie 
jak ja stare gaduły, powiedziałem sobie: ,,No! no! kochani bra­
cia z Prus Zachodnich,' doczytacie się wkrótce i o nas, że i my 
żaitowai nie umiemy, gdy idzie o sprawę narodową;: że i my tu 
żyjemy, i co możemy, dla dobra kraju robimy! Wasze wszystkie 
zebrania, co je w celach dobra ogółu urządzacie, odwiedzane by­
wają licznie, — ależ i my tu całą gromadą dziś radzić będzie­
my! Traktowałem ja niegdyś wojenkę, traktowali ją ze mną 
i inni moi powietnicy; wiemy my wszyscy, co to być na ostate­
cznych forpocztach, — jak to na nich i uszu i oka nadstawiać 
trzeba, by i siebie i obozu całego na szwank nie narazić! A my 
tu w naszym powiecie, to już na krańcach ziemi starćj polskiej: 
na nas cięży obowiązek, by nas z naszych stanowisk przez nie­
dbalstwo lub lekkomyślność naszą nie wyparto zupełnie 1 Czu- 
jemy ten obowiązek tńm silniój, boć, niestety! — tu pokiwałem



ułowi smutnie, — już nas wielu ubyło i wiele ziemi wschowskiój 
przez lat kilkanaście z naszych rąk się usunęło, i stare nawet 
gniazdo Leszczyńskich już nie Polak swoją nazywa w.asnością! 
Po takiój z sobą gawędzie, pospieszyłem na salę Putyatyckiego.

Że to w podróży i to w czasie jeszcze wietrznym odbytej, 
wiec zrazu zdawało mi się, że dobrze nie dowidzę; sądziłem bo­
wiem, że po takiej odezwie salę zastanę pełną, — a tu kilka 
tylko osób mi się widzieć zdawało. Przetarłem zatem oczy i pa-
trzę. Jest cały nasz poczciwy komitet w komplecie, przytem 
Wlk i z nas starveh- kilku kapłanów, co ich to zawsze znaj- 

tam cdzie idzie o okaz miłości chrześciańskiej, pomiędzy 
ostatninfl^czcigodny ks. kaaonik Berger ze Wschowy. Pomału 
przybyło jeszcze kilku z miasta, na których czele zacny nasz 
Dr Metzig. Pomyślałem o Prusach Zachodnich i -- nielada 
w duchu spuściłem z tonu! Patrzę w spis członków, który le- 
Zrf nrzed zbierającym składki podskarbim, l widzę wyraźnie, że 
nas członków w powiecie 88. Na sali rachuję, jest nas wszyst­
kich 16 Usiadłem przy oknie w kącie i zaczynam kombinować, 
bo mnie zacny ojciec gospodarza kiedyś i kombinacji i arytme­
tycznych prawdopodobieństw uczył, a czas miałem po temu, gdyż 
szanowny nasz prezes, ciągle się jeszcze spodziewając to tego, to 
owe<w nie zagajał posiedzenia. Myślę sobie tedy tak: 15 mo­
głoby’chorować lub mieć chorobę w domu, bo susza i zimne 
wiatry o tym czasie nie bardzo pomyślne zdrowiu; 15 mogą mieć 
nader ważne inteiesa, które ich, mimo ich woli, od przybycia 
wstrzymały; 15 może być obojętnych, którzy zapłaciwszy składkę, 
uważają, że i tak już wielkie czynią poświęcenie; - czyni 45; 
pozostałe jeszcze 43, - dość to jeszcze na 83 ładna liczba! — 
Lecz czemuż nie przybyli? czemuż ani jeden z młodszych oby­
wateli się nie pokazał, z których sam znam w powiecie kilku! — 
Łamałem sobie nad rozwiązaniem tego trudnego i wreszcie dla 
mnie przykrego problemu głowę, gdy po półtoragodzinnem ocze­
kiwaniu zagaił nareszcie prezes posiedzenie. , 4 •

Na moje nieszczęście, zagaił je wspomnieniem straty je­
dnego z najgorliwszych członków Tow. P. Nauk, śp Stanisława 
Jarfembowskiego i zawezwał przytomnych, by uczcili zacną pa- 
Smęia, który przez 25 lat bytu Towarzystwa w powiecie na- 
3 zasiadał w komitecie przez powstanie. Uczyniliśmy to z ża­
lem no tak dotkliwój stracie i ze czcią winną współobywatelowi, 
na iaka przez swe domowe i obywatelskie cnoty rzetelnie zasłu­
giwał. Jam, rzuciwszy okiem na obecnych i wspomniawszy na 
własna siwiznę, mimowoli zrobił sobie zapytanie: „Co to będzie, 
gdy i my pójdziemy ad patres?“ Straciłem humor do reszty ! 
Po dalszej przemowie prezesa, przystąpiono do oboru przewodni­
czącego i trzymającego pióro. Na pierwszego obrano jednomyśl- 
nie ks. kanonika Bergera, na drugiego ks. Maya.

Peczem sekretarz komitetu, profesor Karwowski, przystą­
pił, mimo cierpienia fizycznego, do przeczytania protokułow, jakie 
na walnóm zgromadzeniu według mstrukcyi przeczy tanemi hy c 
winny W czytaniu tóm wyręczał go w większój części ks. Chi- 
żyóski. Przy jednym z nieb wystąpił profesor Radojewski ze 
Wschowy z wnioskiem, by komitet uczynił odezwę do nauczy­
cieli elementarnych, iżby takowi przy jakiej takiej możności przy­
stępowali do Towarzystwa i w swoim zakresie starali się naszych 
maietniej szych wieśniaków obznajmiać z celem Towarzystwa i skła­
dać do zapisywania się na członków. .Pomysł ten wcale dobry 
stał się powodem dyskusyi i ostatecznie został poruczony komi­
tetowi do wprowadzenia go w życie. W da szym ciągu posiedze­
nia zdał sprawę sekretarz z czynności całorocznych komitetu, 
wyliczył stypendyatów Tow. w gimnazyum leszczynskiem się 
kształcących, z których kilku rok rocznie, jako celujący dobrem! 
obyczajami ł nauka, publicznemi nagrcdarni bywają zdobieni; 
wspomniał i o dwóch, którzy wsparcio stracili; a w końcu po 
przeczytaniu odezwy dyrekcyi, w której smutny stan kasy Towa­
rzystwa w obecnych czasach wykazuje, przemówił przydłuzej 
nieco. Treściwie i z zwykłą sobie jędrną wymową dał wyjaśnię- 
nie sprawy i wlał w nas otuchę, że po doznanych klęskach znów 
się podniesiemy; że, jak się wyraził, „słońce Towarzystwa znów 
nam błogo przyświecać będzie, bo w Towarzystwie Pomocy Nau­
kowej jest siła moralna, siła żywotna, która upaść mu nie da, 
chybabY już w sercach naszych wszelkie poczucie cnoty obywa 
telskiój zagasnąć musiało, a tego na żaden sposob przypuścić nie 
można“. Potwierdzam to jego zdanie; bo gdy tak być nie miało, 
toćby lepiej już schować się pod tę ziemię, na której niegdyś 
stąpali dzielni pradziadowie nasi, dumni na swe trudy i poświę­
cenia niesione ochoczo i dla własnego kraju, i dla cywilizacyi 
europejskićj i wreszcie dla całego chrześcianstwa.

WDhwy do kasy! Towarzystwa w naszym powiecie były 
stósnnkowo niezłe, a podskarbiemu dr. Szawelskiemu winniśmy 
serdeczne podziękowanie za wzorowe prowadzenie rachunko-
W°iC1' O w pół do trzeciej] po południu opuściliśmy salę posie­
dzeń i udaliśmy się na wspólny skromny obiad który dla skrom- 
nći liczby naszśj, nawet w wznoszonych toastach nader skromnie 
sie odbył Przy obiedzie ks. Arendt zebrał małą składkę na 
uczniów ubogich, którzy od Towarzystwa wsparcia me pobierają, 
a dość często gwałtownie potrzebują pomocy. _

O czwartój już znów byłem na wózku i po staremu roz-

Praybyll fis Poss&ala data 14 listopada.
BAZAR. Hr. Szółdrski z Brodowa, Rekowska z Koszut, Stable- 

wski z Szlachcina, Niegolewski z Włościejewek
HOTEL DU N JttD. Hr. Węsiersko-Kwil cki z Wróblewa, Reid 

z Kwilcza.
0E11M1GA HOTEL FRANOOSKL Mielęcki z Nieszawy, Prą- 

dzyński z Król Polskiego, Waszkowski z Ostrowa, Urbanowski 
z Aiechanowa.

POD CZARNYM ORŁEM. Matczyński z Tarnowa, Styczyński 
z Międzyrzecza, Szczygielski z Springberga, Jasińska z Mi- 
chalczy.

T1LSNERA HOTEL GAR-i. bieliński z Berlina, Maciejewski 
z Rawicza

(¡©spsdarstwo, przemysł i baadei.
— * Rząd król, pruski każę, jak pisze Berliner Boer-

sen Z tg, teraz właśnie opracowywać projekt do prawa, wedle 
którego podatek od okowity nie ma w przyszłości być już 
płacony przez producentów we formie podatku od zacieru. Po­
datek owszem nałożony będzie na fabrykat go:owy a płacony 
przez ku ującego dopiero przy przejściu z rąk producenta. 
Ogólne przyjęcie tój zasady opodatkowania okowity zaleci rząd 
wszystkim członkom związku celnego.

do
— * Stan ozyanośoi Banku Polskiego od 31 października 

6 listopada 1866.
1. Eskonto weksli krajowych. rsr. rsr.

Portefel w dniu 6 listopada 1,519,660.92’, przyb. 30,357.75
(Eskont 171,500 84, zwrócono 141,143.09).

2. Łódzkich 102,169.14’/, przyb. 4,383.20
(10,193.35,-5,810.15).

3. Skup weksli zagranicznych.
Portefel w dniu 6 listopada. 250,231.41 ubyło 30,599.99’, 

(Nabyto 30,356.69, zreal. 60,956.68'',).
4. Pożyczki na zastaw papierów publicznych.

Wynoszą w dniu 6 listopada. 1,618,397.98 przyb. 10,864.21 
(Udzielono 49,430.74, zwróć. 38,566.53).

5. Pożyczki na towary.
W składzie warsz. w d. 6 listop. 459,039.78 ubyło 23,609.92 

(Udzielono na wełnę 1,647.43 zwróć. 9,727.43).
(Udziel, na inne towary 400.46 zwróć. 15,930.46).

6. Pożyczki na kosztowności.
Wynosiły w d. 6 listop . . . 534,351.67’/, przyb. 6,217 95’/, 

(Zalicz. 8,845.90, zwróć. 2,627.94
7. Otwarte kredyta.

Wynosiły w d. 6 listop. . . 4,685,141.25 przyb. 172,886.57 
(Udziel. 703,147.45, zwróć. 530,260.88).

Machiny rolnicze 
(1,424.26 -3,131.99%)

.9 Stan kasy.
Monety złotej było 6 listopada. 

., srebrnej „ •
Bilety Banku Polskiego . . .

„ kredytowe cesarstw a

309,526.26% ubyło 1,707.23’/,

30,477.60
2,739,050.20’/, ubyło 

278,191.— pr/.yb.
4.766.67’/, 
4,250.

669,809.— ubyło 112,610.—
3,717,027.80’/, ubyło 113,126.67’/,

— * Wyrób wódki i piwa. W miesiącu wrześniu wypa­
lono w 75 gorzelniach wschodnio galicyjskich 779,273 grsdusów 
czyli 9741 wiader okowity 80° Trallesa. Piwa wywarzono w 140 
browarach 19,958 wiader. Warzelnie wschodnio galicyjskie pro­
dukowały w miesiącu wrześniu rb. 49,594 cetn. soli, o 6918 cet- 
narów mniej niż w tymże miesiącu przeszłego roku. Cukrownia 
w Tłumaczu nie była w ruchu.

Ileśó wypotrzebowanego papierń w Stanach Zje- 
l Ameryki. W Stanach Zjeidnoczonych Ameryki.” W Stanach Zjednoczonych Ameryki egzy­

stuje 750 iabryk papieru, które codziennie potrzebiiią około 400 
milionów funtów szmat. W tych przygotowuje się 230 milionów 
funtów papieru, co wynosi 27,600,000 dolarów, licząc przecięciowo 
10 tentimów za funt.

Jeżeli z użycia papieru bierzemy miarę cywilizacyi na­
rodu, to trzeba przyznać, że Stany Zjednoczone na wysokim bar­
dzo stopniu stoją.

Szmaty przywożone bywają z Rosyi. Niedawno przybył 
do Nowego Jorku statek z Taganrogu, którego główny ładunek 
stanowiły szmaiy.

mawiałem z sobą po cichu, — o 
sposobności później się dowiecie!

czém? — to może przy innej

I
 Dnia 13 bm. zasnął: wBogu śp. Fau­
styn Dydyńshl w Kłecku. [5410]

Ciągnienie losów, rozkupionych 
a parę kobierczyków na korzyść 
bogich, chorych i sierót w Kęp­
ie, odbędzie się tamże dnia 24 
stopada na probostwie o godz. 3 
o południu.

Kępno, dnia 12 listopada 1866. 
Komitet. [5412],

Walne zebranie Towarzystwa 
rolniczego powiatu Inowrocław sine­
go odbędzie się dnia 3 gru­
dnia rb. o godzinie 11 przed 
południem w hotelu p. Ballinga 
w Inowrocławiu, na które się sza­
nownych Członków uprzejmie za­
prasza.

Porządek dzienny zebrania ogło­
szony jest w Ziemianinie. [5411].Kyrekcya.

Z żalem prawdziwym doczytawszy się za­
powiedzianego końca pisywanych zacnych 
listów Wojtnsiowych, tcbnących prawdą tak 
drogocenną, niezrównanym dowcipem, wznio­
słością umysłu, dążnościami wyższego uspo- 
bienia a przedewszystkiem — co nam naj­
droższego — przypominaniem nam cnót na­
rodowych, które relikwiami nam być po­
winny, — zanoszę prośbę do Wojtusia, by 
nas nie zasmucał i nieogołacał z chwil miło 
pouczających i nie pogrążał w smutku mil­
czeniem swojem [5413J.

Wojtusia.Sïozera wlelhiclelha zacnego Wojtnsi;
Stowarzyszenie młod. kupców.

W czwartek duła 15 o 8 godzinie we 
wieczór prelcfeeya p. Dr. Wsntzla. Hi-
storya najnowsza począwszy od Wiedeńskie­
go kongresu. [5419J

Poszukuje się nauozyoiela domowego do 
Jeżyka polskiego, lite atury polskiej i hi 
storyi polskiój dla dwojga dorastających 
dzieci na dworze Pańskim. Interessenci zgło­
sić się zechcą: 1 oznań, Wielkie Garbary 
nr. 55, I piętro. _ [.)414|

Filolog, który ukończył studya uniwersy­
teckie, życzy sobie przyjąć na pewien czas 
miejsce nauozyciela domowego Bliższa 
wiadomość na listy frank, lit. A B Poznań 
poste restante. [7420]

Nauczycielki, Polka, biegła w irancuz- 
kiem i muzyce, zechce się zgłosić pod adre­
sem J B 5 poste restante Dolsk. [53931

Dla kilku ginmazyastów na stół i stanoyą 
iest mieisce zaraz łub od 1 pm. u di. ST»- 
wroekiejgo Rynek 77. [542i]

— Bydło. Berlin, 12 listopada. Bydła na rzeź spę­
dzono na targ dz-.siejszy:

1072 sztuki bydła rogatego. W stósunku do konsumcyi 
i xe względu na to, iż na wywóz nic nie kupowano, dowóz był 
jeszcze tak znaczny, iź płacono wyższe niż ceny średnie; za to­
war wyborowy płacono 16 tal., za średni 12- 14 tal., pośledni 
8—10 tal. za 100 funt wagi mięsa.

4052 sztuki świń. Lubo handel dosyć był ożywi .ny. to 
jednak za najlepszy towar płacono tylko 16 tal. za 100 funt., 
a dowozu nie s rzedano.

2341 sztuk owiec. Dowozy mniój były znaczne, mimo to

Prośba
o wsparcie dla pogorzałych.

Dnia 6 bm nawiedził Pan Bóg wieś Do- 
naborów pod Kempnem w powiecie ostrze 
szowskim, wielkiem nieszczęściem. O jede 
nastej godzinie przed południem pokazał się 
opień w stodole gospodarza, który niegodzi­
wy, dotychczas niewiadomy człowiek zało­
żył. Z niesłychaną szybkością przenosił się 
opień w różnych kierunkach jednego pod­
wórza na drugie po budynkach, wystawio­
nych z drzewa i słomą pokrytych i w oka­
mgnieniu stanęło 48 budynków gospodar­
skich w płomieniu. Wszelka pomoc i ratu 
nek dla wiatru gwałtownego okazały się 
bezskutecznemi tak dalece, że ci, którzy 
w domu pozostali, — większa część bowiem 
była na jarmarku w Kempn e za sprawun­
kami — ocalając życie swoje nic z domu ni 
z podwórza, z obory lub stodoły uratować 
nie zdołali. I tak dziś 20 rodzi 1, liczących 
120 dusz po większej części niezamożnych 
pozostało przy jednój koszuli i sukni co­
dziennej, nie mając obecnie żadnych zaso­
bów do utrzymania życia lub odbudowania 
się, będąc tylko zbyt nisko zabezpieczonemi 
w prowincjronslnem towarzystwie ogniowóm. 
Niżój podpisani w imieniu tak wielce nie­
szczęśliwych gospodarzy odzywają się do 
serc miłosiernych, prosząc dla nich o litość 
niezwłoczną. Wszelkie łaskawie ofiarowane 
dary dla rodzin, pozbawionych wszelkiego 
mienia, składane być mogą na ręce podpi­
sanych członków, którzy w tym celu na rzecz 
pogorzałych utworzyli komitet.

W Donaborowie, d. 9 listopada 1866.
Ks. Szurmińsfel. Aleksander hr. Szembek.

Liman,
w z. radze;! ziemiański, asesor rejencyjny
Piotr Daszkiewicz, v. Sohuokmanu,

dziedzic dóbr Olssowy. dziedzic dóbr.
Rhode, [5404]

król, komisarz obwodowy.

Aukcya
Z polecenia ltról. sądu powiatowego sprze­

dawać będę publicznie w piątek, dnia 16 
listopada rb. przed połud. od 9 godz. w lo 
kału aukcyjnym przy ulicy Magazynowej 
Nr. 1, najwięcej dającemu za natychmiasto­
wą zapłatę: wblory, jsościei, bieli» 
znę, sgtrzęty domowe i gospo- 
darsfeie, następnie rozmaite rze­
mienie, torby, popręgi i t. d. 
o 11 godzinie eatfeiem bryty powoź, 
fortepian mahoniowy, boinierz 
piżmowy itd.

Blgchlewski,
[5422]. królewski komisarz aukcyjny,

Księgarnia
Fmxbbmiiíu
po tytułem:

J}. B. Kiípisñíifeiego w
poleca nowo wyszłą książkę

Sejm grodzieński ostatni.
Ustęp od 26 sierpnia do 23 wrze­

1793 roku
zestawił

Leon Wegner.
Sine ira, sed cum 8tudio.

Cena 2 tal.

śnia

[4945]

tylko za ciężkie i opasłe skopy płacono średnie ceny a towaru 
pośledniejszego nie sprzedano nawet po zniżonych cenach.

618 sztuk cieląt, które także po zniżonych tylko cenach 
sprzedać było można.

— * HamDurg, 15 listopada. Na dzisiejszym targu było 
1300 sztuk bydła rogatego, Łtóre rozprzedano z wyjątkiem sztuk 
140 Na wywóz do Anglii zakupiono około 500 sztuk. Za naj­
lepszy towar opasły płacono 42-48 żZgt za 100 funt, za średni 
i piękny towar 42—27 77$. i niżej. Handel w ogóle był trochę 
więcej ożywiony.

Skopów było na targu 1900 sztuk. Dla dobrego jedynie 
towaru targ jako tako był pomyślnym; zresztą bardzo średni. 
Około 800 sztuk zakupiono na wywóz do Anglii. Na targu zo­
stało 500 sztuk.

— * Chmiel. Praga, 10 listopada. Po dotychczaso­
wych cenach kupuje się zwolna dalej, lecz niezadługo spodziewają
się obrotu lepszego, ponieważ dotychczasowe stare za”pasy mają 
się ku końcowi a wyborowe gatunki rychło stać się mogą rzad- 
kiemi. Widoczna także, iż właściciele browarów nie posiadają 
jeszcze wystarczających zapasów, dla czego tóż nikt wierzyć nie 
ebee w rychłe obniżeni.-, się cen mimo gorsze wiadomości zanrej- 
scowe. Notujemy dzisiaj: za chmiel zatecki miejski płacono 190 
-195 flor., za satecki obwodowy ISO 185 flor., za satecki po­
wiatowy 155—165 flor., za chmiel czerwony z Anschau 1 5—150 
flor, za zielony ICO flor.

- * Mą Si a. Berlin, 12 listopada. Mąka pszenna nr 0 
5%—% tal., nr 0 i 1 5’/,—’/, tal., mąka rżana nr o 4%—% 
tal., nr 0 i 1 4—’/, tal. płac, za centa, bez akcyzy.

Poznań, 13 listopada. Mąka pBzenna nr. 0 i 15 tal. 
7 sgr. 6,fen. do 5 tal. 15 sgr., mąka rżaaa nr 0 i 1 3 tal. 25 sgr. 
do 4 tal płac., za cent, łez akcyzy.

płac.

yoiiittdema giełdowe.

iiieSsS» poasraańeifes», 14 listopada.
Pozn. nowe listy zast. 4% 88’/, pł. Po n. listy rent, 89
Pozn. 5% oblig. powiat. 88% płc. Barka, polak. 78% pł.
Żyto: na list 49%,—49 płac., lislep-grud. 48 płac,

grud. 1866, stycz. 1867 43 plac, styc.-luty 1867 48 płac, 
luty-marz. 1867 48 pł., na wiosnę 1867 4’/,—’/, płc.

Okowrita: Iz beczką./ wypowied. 3000 kwart, na list 15'/, 
—płac, grud T5% plac, styczeń 1867 15’/, płac., luty 1867 
15’-', płac, marz 1867 15'/, pł, kwiecień 1867 15%, płc.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn.
., średniej „ ............
„ pośled. „ ............

Żyta ciężkiego „ ............
„ lżejszego „ ............

Jęczmienia dużego „ ............
„ drobn. „ ............

Owsa „ ...........
Grochu do gotow. „ ............

„ na paszę ............
Rzepiu zimowego „ ............
Rzepiku zimowego „ .............
Rzepiu tatowego „ ............
Rzepiku lutowego . „ ............
Tatarki ... „ ............
Perek.................... „ ...............
Masła garn. . . . „ ...........
Koniczyny czerw-. „ ...........
Koniczyny białej „ ...........
giąna, cent . . . „ ...........
Słomy, o • • » ............
Oleju, ,. . , . « ............
Okowity (beczka 100 kw.) 30% Jpal.

14 listopada 1866 
do

t»l.| g.JtE.jtal.jsg.|ln.

Ros. pożyć, prem. z roku 1864 (5%) 88% pł., Ros..Bn,, 
skarb. (4%) 63'/, pł., Boisk, eertif. Lit. A. po 300 fi 
89’ , pł., dto cząstki po 500 złp. (4%) 88% pł., p0¡^/i| îe
poż. 3 em.
poż. (6%) 75 płac. — Ahoyo 
Kar.-Ludw. 86’/, płc. Austr. franc, 
pł. Banki ltd. Austr.- créd.

i. w rs. (4%) 60% żąd. Włosk. poż. (5%) 53% >>
75 płac. — Akoyo kol. żel.: Kol.-mind. isp/.' 1 

106 płc., Warsz. ‘, z, 
wied.', -----------------------  ------mob. 58% pł, Pozn. prow m,'■

Szląsk. stow- bank. Í4%) 113 plac. Certyf. hipot. Hübner»7, U 
101% pł. Hansem. (4%%) 95 ż. Henckei 14%%) 97 p} (
szl Pt- Obistow. bank. (4%%) 100’/, iąd., Meining.”(4’/»/„) __ . 

Kara gotówki 1 pap. plon.: Frdr pruski U3’/
110’/, płc., suwereay 6. 22’', płac., nap 5. 11% płc'2Ł,:
5. 16% płc., doli. 1. 11% pł., Zagr. banku. 99%, Pt,j?61] 
banknoty 78% płac., Ros. banknoty 79 płac -- EwaimkJ ił 
kowe 4%. 3 '8S'

Pszenica: w miejscu 2100 funt. 70—85 tal pstra 
79, marchijska SI - 82 z kolei płac. 2060 funt, na liston 
grudz. 73%, kwiec.maj 75%—% tal pł., maj-czerw 76v i f

ko«^

łi°ri

Zyto: 2000 funt, w miejscu 81 — 83 funt.' 58’/,—’/, z 
58'/, n-.d basenem płac. 79—SO funt. 57 tal. z kolei nfp"1^' 
nale 80—81 funt 57’/, t.l. płac., na list. 57%—56’/ *
grudz 565,8—55%, grudz -stycz. 55’/,—54%, na wiosnę C 
52’,, maj-czerw. 53%-53, c/.erw.-lipiec 53%, lipiec sam ( 
płac. Jęczmień: w miej cu 1750 funt. 46—53 płac n 
1200 funt w miejscu £6—80 tal. na listop. 28%, list « 
28%, grudz.-stycz. 28, na wiosnę 2S%—28, maj-czerw ’psi“* 
czerw.-bpiec 29 tal. żąd. Groch: 2250-funt, w miejscu 
towania 63—72 tal. na paszę 55—62 tal. pł. Olej rz 
100 funt, bez beczki w miejscu 12% tal. pł., na list 12 
listop-grud. 12%,—’/,, grudz.-stycz. 12%—%, 
plac, maj-czerw. 12%, tal. źd. Olej lniany
tal. płac. Okowita: w miejscu 8000% Trall. bez bećzg toj

Z
ijlii 1

•epi [ryac
kwiec.-nijj je SÍ
W —3»--.Rf>3)

tal. płac., z beczką na list 16%,—%; list.-grud. u,., ,
grud.-stycz. 16—15%, kwieć.-maj 16%,—%, maj czer

h
ysies 

isk

tal.

list 16%,—'/„ list.-grud. 16'/ 
- 16%,-%,

płacono.
«SSeSsSa wroelawsk®, 13 listopada. 

Koniczyna czerwona, ceny niezmienione;
12-13 tal., średnia 13’/,—14% tal., piękna 15%/ 
bardzo piękna 17’./,-18'-, tal. Koniczyna biała, cen, 
zmienione; poślednia 18—20 tal., średnia 22-23', ta) 7 
25-27 tal bardzo piękna 27%-28% tal. Żyto 2000fuJ ¡ffl0' 
niższe; na list. 52’,- %, list.-grud. 50' ,-50, grud.-styc. -n „ks 
pł., kwiec.-maj 48’/,—’/, tal. płac, i żąd. Pszenica , 
71 tal. ż. Jęczmień: na list. 49% tal. żąd. Owies. i!. 
48 /, tal. żąd. Rzep na list. 98 tal. żąd. Olói rzei),!»®1 
ceny mało zmienione; w miejscu 12% tal "pł., na iist. Ri/'raajn 
12'-,, żąd., list.-grud. i grud.-styc. 12 kwiec.-maj lz' tí fii 1
Okowita: ceny niższe, w miejscu 16% płac., 16% tal ż»ł u 
list. 16% żąd., list.-grud. 16% płac, i żąd., kwiec.-maj 151 ie® 
i płac, maj-czerw. 16%, tal płac

Na targu:

-17' StÓ:

a

1 iimei

Pszenica biała stara 
„ „ nowa

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Gruch 
Rzep
Rzepik zimowy 

„ latowy

208 193 
¡90 180

piękna 
sgr. 

93 98
90 92 
68-69 
58-60 
32-33 
60-70

śred.
sgr.
89
88
67
54
31
63

poi
SjiiBies

84~!inisti
50- ilt)r 
29- J rt 
§5-ISO sgr.

170 160 S ; j “158 “• Ł'* 

C'Jśet«5« saczecSńsiia, 13 listopada. 
Pszenica: ceny mało zmienione, w końcu słabi 

scu t5 funt, żółta 74—83 tal., 83—85 funt, żółta na list 
plac., 82 żąd„ list.-grud. 81%— 81 płac) na wio/nę S2' 
żąd. i płac. Zyto: ceny zniżają się; 2000 funt, w miejsc« 
56'/, tal., na list. 55—54% płac., 5ł% żąd., list.-grud. 
żąd. i plac, gmd-styc. 54 pł, na wiosnę 53- 52' , tal. pl i jo. 
Jęezmień w miejscu 70 funt, pomorski 48—49'/, tal 
nad Odrą 48 tal. pł. Owies bez obrotu. Groch 5ł- 
Olój rzepiowy, ceny mało zmienione; w miejscu 12) 
żąd., na list. 12', żąd., 12'/, pic., list.-grud. 12',, pl.^inCUS 
maj 12% tal. żąd. i płc. Okowita: ceny słabsze; w 11 tym 
bez beczki 16%, tal. płac., na krótką odstawę bez beczki», r 
tal. płac., na list. 16%, płac i żąd., list.-grud. 15"' ‘ ’ * 
snę 16'/.,— 16 tal. płac, i żąd. ’ f.“°e

Zapowiedziano: 50 w. jępzmien)ą. ifJi
Bietiśa war«»«wsfe«, 12 listopada.

Listy zastaw. ICO rubl. 81% płac. — Oblig. skarb, (ę 
78 żąd. — Akc;, e kolei żelaz. warszaw.-wied. — płc. — 
kolei żel. warsz.-byd. §8% żąd- — Rowa poż. rąs. i 
1864 pić®. (50/g) lip'/, żąd. — Listy likw. (4%) 6dflw'i 
61’, żąd. ‘ W

zedn

Pi

, kith 
s» 1

Fra

15dnia 13 listopada
dnia 14 . .............

kleili a. berlińska, 13 listopada.
Usposobienie giełdy 4?i$ę|jązój było przeważnie stałe, obrót 

w ogóle jednak nie ożywiony.
Walory praskie: Dóbr. poż. pstwa (4’,%) 98 tąd.. Pof,

0 - 15 17

pstwa z r. 1859 (59 103% plac., Obi. pstwa (3%) 84’/, pł.
Poż. pstwa prem. z r- 1855 i3’/,) 120 płac.

List zast.: Zach.-prusk. (3’,,) 11''. 
płc., dto (4’/,) 92’, pł., Pozn. nowe (4%) s8% pł.
Pozn. (4%) 89% płac, Pru3k. (44,) 90 plac.

Walery sagraaissae: Anstr.-metal. r6 %) 45% żąd, Poż 
naród. (5%) 51% płc., Losy z roku 1854 (4%) 57% pł., Losy 
kred, z r. 1858 66 płac., Losy z r. 1860 (5%) 62% płc, Losy 
z r. 1864 (5%) 38% żd., Poż. w sr. z roku 1864 (5%) 58 płać.

S. R. Kantorowicz
WiiltelniOMSb! p?«e 16

poleca skład swój dobrze zaopatrzony w 
biała i kolorową porpplanę i towary szklan- 
ne, lampy, taoe, noże i widelce umywal­
nie, galwanicznie posrebrzane towarzy jako 
to: świeczniki, zastawy stołowe, herba­
tniki, jako tóż wybór zabawek dla dzieci po 
tanich cgnach.

NB. Najlepsze talerze porcelanowe za tu­
zin od 1 tal począwszy. [5273]

British & Mercantile»
Tatr ar siwa sabesifiersenin od ognia i życia

w Londynie i Edynburgu,
z siedliskiem dla Prus w Berlinie.

K&piial zakładtrwy 13 sssil. taU Kapitał rezerwo­
wy 16 laail. talarów.

Towarzystwo to zabezpiecza tak riae8»«m® jak nieruchome rzeczy po 
gtalycb a tnnieb premiach i stawia nadzwyczajnie libe;*»lne ntirunhi.

Do zabezpieczeń tak od życia jak i od ognia poleca się

J. Zapałowski,
geiieralny OS£n4 w Poznaniu,

Biica Wrocławską Rn. 35
jako i panowie agenci

Poznaniu Ji. Afflfleltowtczs,
., A. Pfitzner,
' P. O. Werner,
„ S. Żyeblińsbi,

Borku E. Sburnik, 
Czarnkowie Ł. Wrruk, 
Dobrzycy <2. ESebriseh, 
Gostyniu T. Langner, 
Grodzisku di. Grossmann, 
Gnieźnie Ostaszewski, 
Goślinie V. Wittenberg;, 
Kargowie T. Wandel, 
Kempnie di. liiehest,
Lesznie E. Kauhut,

Międzychodzie Ł. Meyer, 
Obornikach M. Citowiński, 
Ostrowie S. Berliner, 
Ostrzeszowie B, Ikynianji, 
Pleszewie B. Wossidla, 
Rakoniewicach B. Oettinger, 
Śremie Perzyński, 
Skwierzynie dl. Walter, 
Wolsztynie M. Boiamig, 
Wrześni Perzyński,
Wieluniu E. Werner, 
Wschowie 53. Btinther, 
Zbąszyniu E. Wittke.

[5424],
W miastach, gdzie tow arzystwo to jeszcze nie jest zastąpione, ustanawia agentów 

całym departamencie poznańskim, w dep. bydgoskim zaś w powiatach: gnieźnieńskim 
czarnkowskim, mogilnickim i wągrowieekim

J. Zapalotrffki.
SM

Wyprzedał na gwiazdkę
sniżonych w cenie maleryi na suknie, 
sæcæykbic, kobicrcy itd. itd.

Poznań,
Rynek Ko. 63.

pła-
[5423]

Robert Schmidt,
dawniej Antoni Sebmidt.

!» K3S

Balowe i wieczorkowe suknie, tu-
dzież dobór szali francuskich poleca

K. ŻnpańskL[5407].

cscionk&mi Ludvrifea Merzbachx

pł., dto (4°■„) 85%
Wsty rent liski

Korespondencja Bhspedyoyi. !Kr-
Panu M. K. w P- pod Terespolem.- Inseratu poilof w 

umieścić nie możemy; przesłane pieniądze na koszta i»| Bi 
zwróciliśmy pocztą. ' jitloj

frzy Podgórnej ulicy nr. 
remizy do wynajęcia.

12 są stajnie 1
[5326].

Przy Podgórnej ulicy nr. t3 jest na pier- 
ysz.em piętrze pomieszkanie do wynajęcia.

[5325],
14 obrazósv stacyjpyeB«, wyobra­

żających mękę P. Jezusa, z których kąźdy
7 sióp wysoki'i 4% Stóp szepokj, dosyć do 
brze zachowanych, wraź z ramami, mają być 
w Trzemesznie dnia 29 listopada rb. o 
godz. 1 z polu’nia na cmentarzu przy koś­
ciele przez publiczną iicytacyą sprzedanerai. 

Trzemeszno. ¡5373]
Kollegium kościelne katolickie 

Je ni’emprêiSe, de répondre apx deman­
des répétées de ma clientèle bon rée. qui 
desipe yisiter Breslau, que le choléra a 
entièrement d sparu et que l’état de santé 
de la ville est excellent.

Breslau, 8 Nov mbre 1866.
Moritz Sachs,

[5344] fournisseur de la cour.
Polecam szanownej publiczności mój mu- 

gezyn strojów w jak najw ększym wy­
borze, także różne wełniane rzeozy, czep­
ki itd., donosząc zarazem, iż przyjmuję wszel­
ką robotę krawieoozyzny 1 bielizny.

W. Kostrzeńska,
[5284] ulica Wrocławska No. 37.

I b»wi«5ełfett
z meohanlżmem muzycznym c 4 do 
43 melodiach, pomiędzy któremi znaj­
dują się przepyszne z grą dzwonko­
wą, bębnami i grą dzwonkową, z 
głosami niebiąńskieml, z man tolina- 
ipl, z ekspręsyą ifd dal^jt

tabakierki
o 2«—12 melodiach, pomiędzy któremi 
znajdują się tak e, co mają zarazem
neeeserki, szkatułki do cygar, dom- 
ki szwajoarskle, albumy fotografi­
czne, przybory piśmienne, cygarni­
czki, tabakierki do tabaki, stollozki 
do szycia, tańozące lalki, wszystko 
Z muzyką Zawsze najnowsze przed­
mioty poleca
»F. ff, Iteller w Bemie. Franco, gap“ Zabąwkj te, ypzweselające swe- 

mt miłemi tony umysł, powinny gig 
znajdować w każdym salonie i przy 
każdćm łożu chorego. Skład gotowych 
przedmio.ów. — Repaj-atury, [5415]

Sprzedaż drzewa.
W boru należącym do Dom. CZOSZOWO 

sprzedanych być ma najwięcej dającemu za 
natychmiastową zapłatę w gotówce 316'/, 
sążni drzewa bukowego, dębowego, jesiono­
wego, jaworowego, brzozowego, olszowego i 
sosnowego szczepowego, 100 sążni drzewa 
kneblowego tych samych gatunków drzewa, 
40 sążni drzewa lipowego i osikowego i trzy 
sążnie dębowego kneblowano w terminie

w czwartek dnia 22 listopada rb. 
przed południem o 9 godzinie w gościścu w 
Czeszewie.

Czeszewo pod Miłosławiem, dnia 10 li­
stopada 1866. [5379],

Książęcy zarząd leśny.

Dobra Kożuszkowo pr. Woyela 
na dłuższy czas do wydzierżawienia 
«(rety warzywne i owocowe. 1 
gżpyegóły w miejscu lub też na listów: 
pytania fr.
AIIojik tyczne ;
kopnco(tntyexne )
npdg seltgrgfeą
fabryki polecą

apteka

Mm

'Jliiy
Harcapteczki dom 

rozmaitym w;
»»«Sową « teg

SESssierit.

D:

Is nerz

ws;

Prywatny <!oiu pątożniciy
koncesyonowany pod zaręczeniem dysk 

Berlin, W. Frankfurtska ulica No 
[5417] By. Voeb« 0

nçtr:Dom- Staw pod Sirzałkowem 
sprzedaż wszelkie wyroby ccgifiedi 
cze jako to: cesię, dacliówh|^ 
rzfei, cegły w ydrążone itd
kowanych cenach EegSy do gzy® 
robią się do.ple.ro na obstalunek

0 rządz
J

Dom. Zalesie pod Borkiem matul,
daż olbrzymią feoniczynę z
ry (Melilotus alba altissima) centnar 
tal. Koniczyna ta wyrasta na średni 
nilach od 2 8 stóp wysokości i
poniekąd lucernę. Zamówienia w 
frankowani ch przyjmuje się do lógHÓf, 

[5340] "
Sprzedaż tryfeó”

gretti“ w Zalesie pod Bi 
jwiż rozpoczęta

Ko

t

- stilil 
!«dei

i [tar 

b

Teatr niiejebl w Boziia»1
W środę dnia 14 bm. Trzecie wj 

nie gościnne ck. rosyjskiego aktora» 
nego p. Fryderyka Haąse El«« 
tiaie S^isflnet. Komedya w 1 
francuskiego przez Dr. Dehecke,
* * * Chtyaliei- Rocheferrler ....... P-

Sie igt wabnsiasisSg, dra®8 
aktach przez L. Schneideia
“ * Sir Bernhard Harleigh...... p.

MyrefeeJ

»6

newej sali koiiccrto«
radzcy komisyjnego

p. Łiatłttika iEalM!
przy Wilhelmowskini placu '

Na wielostronne żądanie: . -ę,
w czwartek, dnia 15 listopada11 s‘°l

wieczorem o 7% godzinie '
koncert

dany przez Franciszku SSe 
Program podadzą afisze 

Biletów na miejsca numerowej
20 sgr dostać można od dnia %jitiji
szego
iłów

Odt

¡aw¡

!üegi

k
Idzi

się

tOz;
‘ejw handlu nadwornym ec D

Ed, Bote i C. B»1
Cena przy kasie 1 talara

nom

te
dski,

•gl -ojî t3ąsjaotn(aq(tĄ^ noip

•jęzoetM m i zpo8 o ąajkzofil 
-sus iipioH h”8 1311 uiQ Z7> 'B!nP % 
A óts sizpâqpo JioMnoinsj miduioM r

' at
tuP<

'rób
mdi

do.ple.ro
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